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,. Nauka Rzeczy Ojczystych.
(W sprawie ininisterjalnego programu nauki w szkołach powszechn.)

Programy nauki w szkołach powszechnych, wydane przez
Ministerstwo W. R. i O. P., wprowadzają już od 111-ciej klasy
(od trzeciego roku nauki) począwszy, historję, geografję i przyrodę,
jako osobne przedmioty nauczania. Dzieci dziewiecio- i dziesięcio
letnie uczą się tych przedmiotów w specjalnie wyznaczonych go
dzinach. Na rozkładach godzin figuruje dwa, względnie trzy razy
w tygodniu „przyroda", dwa razy „geografja" i dwa razy „historja"1).
W związku z programami ministerjalnemi pojawiają się też spe
cjalne podręczniki dla dzieci 9 letnich, a nawet młodszych, które
z nich uczyć się mają „gęografji" i „historii".

Tak więc na najniższym stopniu nauczania, w oddziale 111
i IV-tym wprowadza program przedwczesne zróżnicowanie i wy_
odrębnienie przedmiotów, które stanowić winny organiczną całość.
Dla 'umysłów dzieci 8 - 9-cioletnich same nazwy będą pustym
dźwiękiem, a wprowadzenie ogromnej ilości pojęć. geograficznych
i hist_orycznych wytworzy w ich św!a1omości istny chaos.
: Wiadomo, że im niższy stopren nauczarua, ten_, szer~ze za
stosowanie ma zasada koncentracji. W pierwszym I drugim od
dziale grupujemy około nauki języka oiczystego i ,,~auk1 o rze::
czach podpadających pod zmysły" czytanie I p1sa111e, rac~u~ki.
ro_boty ręczne, śpiew, i staramy się o po;tą~ze~1e tych "".szy,::.tk:ch
ZaJęG w jedną organiczną całość. Podobnie Jak w dwu p1er~\ s~} c~
latach, tak i w oddziale Ill-cim i lv-tym przyroda, geog_rafJa ! . h~
storja nie powinny być specjalnemi przedmio!a~i nauki. Zrozn'.
CO\\'.anie takie byłoby bowiem przedwczesne I niezgodne z umy
słowością dziecka, a obfity materjał , zawarty \~ program~ch t~,c~
przedmiotów, wykracza bardzo poza sferę zamteresowan . dzieci
w tym wieku.
~----- ?

1) Rozkład godzin w szkołach powszechnych. Wyd. li. Warszawa 19-0-
1



w dziejach· szkolnictwa polskiego pod zaborem austrjackim
przeżywaliśmy już taki okres! kiedy ~zieci w ~I. Il_. 1!1 i IV-tej
uczyły się c~łe.j ma5}'. przedmiotów, ~!ę?~Y kto:em1 flguro~ały
też hlstona 1 geografia, a od kl. II-g1eJ I Język obcy. Po wielu
latach udręki dziatwy przyszedł wreszcie świat pedagogiczny do
przeświadczenia, że trzeba zerwa~ z ~Yl!l systen:i_en:i i usunięto
z programów tych klas naukę historji 1 geografii Jako osobne
przedmioty, a w ich miejsce wprowadzono t. zw. ,,naukę realjów-,
I oto dzisiaj wracamy znowu do zamierzchłej przeszłości w szkole
i znowu każemy dziewięcioletnim malcom uczyć się „geografii",
"historii", ,,przyrody", dając im nawet do rąk specjalne podręczniki.

_ Wyodrębnienie poszczególnych przedmiotów, wprowadzenie
nazwy, rozszerzenie materjału naukowego, podawanie dzieciom
pewnych pojęć nastąpić winno we właściwym czasie, kiedy dziecko
ujawni odpowiednie zainteresowania, kiedy będzie dostatecznie
rozwinięte pod względem duchowym. W dziejach kultury i w hi~
storji nauk widzimy, jak powoli i stopniowo wyodrębniały się
poszczególne gałęzie wiedzy. Ludzkość ujmowała w okresie dzie
ciństwa cywilizacji całą wiedzę o świecie otaczającym i o czlo-. ·
wieku, jako jedną całość, a dopiero w ciągu wieków. rozwoju
kultury następowało · stopniowe wyodrębnianie poszczególnych
gałęzi wiedzy. Rozwój dziejowy cywilizacji ludzkiej powinien być ,
dla nas pewnego rodzaju drogowskazem. I w rozwoju duchowym
dziecka należałoby zachować naturalne-stopniowanie, nie obarczać
przedwcześnie jego umysłu zbyt wielką ilością przedmiotów i zbyt
oblttym materjałem naukowym," jaki zawierają programy mini
sterjalne, W osobnym artykule zajmiemy się krytycznem rozpa-

- trzeniem programów, w szczególności pod względem zakresu ma
terjału z historii i geografji, tu zwrócimy· uwagę tylko na niektóre
szczegóły. .

Program historii dla oddziału Ili-go (dla dzieci w 9-t y m
ro ku życia) zawiera całość dziejów Polski, od' Słowian pier
wotnych począwszy aż do chwili obecnej, do odzyskania .nie
podległości'). Jakkolwiek z materjału tego zaleca program tylko
„obrazy ważniejszych chwil naszej przeszłości, ułożone w porządku
chronologicznym" jest to przecież zakres ogromny dla umysłu
dziecka w tym wieku. Nadto jest tu sporo wyobrażeń i pojęć
z dziedziny stosunków społecznych i politycznych, jakkolwiek dziecko
9-cio czy 10-cioletnie tego rodzaju zainteresowań jeszcze mieć nie '(
może. Oto w związku z Sejmem w Lublinie 1569 roku podaje ;,
program takie pojęcia, jak sejm, sejmiki, wybór posłów, wybór
marszałka, zasada „wolni z wolnymi, równi z równymi", którą
dŻieciom należy wytłumaczyć. W związku z dziejami Kościuszki
ma dziecko 9-letnie według programu dowiedzieć się o położe-
niu chłopów w Europie w owej epoce, o · poddaństwie, o pań
szczyźnie, o manifeście Kościuszki, a z czasów najnowszych mó-
wić trzeba dzieciom o pierwszym Rządzie Narodowym, czytać

1
) Program nauki w szkołach powszechnych siedmioklasowych, Hi

storja. Warsi:awa 1920.
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wyjątek i odezwy Rządu ~ dnia 22 stycznia O zniesieniu ań
sz~qzny, n~stęp~1e_ o połozem~ ~Olaków w Poznańskiem, /Ko
m1s11 kolomza~yJnei- To dla dzieci 9-cioletnich, a dla 10-cioletnich
w JV-_tym oddziale przeznacza program miedzy innemi opowiadania
o działaczach społecznych, uczonych I poetach. Dla przykładu
przytacz_am dyspozycję tego, co_dziecko w_ kl. IV usłyszeć powinno
? St~sz1cu: ,, Dz1ecmstw? Staszica.. Staszic, autor „Uwag n ad
ż y c r e m J~na Zamo1sk1ego i „Przestróg dla Po l s k i"
przygotowuj~ grunt do K<:>nstytucji-dążenię do naprawy stosun:
ków _w kraju: wyc~o_wame młodzieży, równość obywatelska i-,

. naduzywa~1e wol_i:_osc1. Staszic Jako _człone~ i prezes Tow. Przyj.
· Nauk. Działalność Staszica za czasow Księstwa Warszawskiego
i Króles_twa Kongresowego: podniesienie górnictwa, przemysłu,
handlu I rolnictwa, budowa dróg, praca na pcilu naukowem, To
warzystwo Rolnicze Hrubieszowskie. Charakter Staszica, jego
oszczędność dla sieble i hojność dla innych, gorąca miłość oj
czyzny i ludzkości. Zycie Staszica - służba ofiarna "1). Nie
chcemy ·teraz analizować tego programu, a tylko stwierdzamy, że
jest to materiał odpowiedni może dla uczniów 14-letnich, ale
dzieci z kl. III i IV-tej niewiele z tej nauki pożytku wyniosą. Czyż
nie wprowadzamy w ten sposób skrajnego werbalizmu do szkół
naszych? Można sobie wyobrazić, jak wygląda na podstawie tego
programu nauka „historii" w tych klasach, wobec istnienia nad
miernej liczby nauczycieli niekwalifikowanych, nie mających od
powiedniego przygotowania pedagogicznego ani znajomości psyche
logji dziecka. Można sobie wyobrazić, na jakie udręki narażoną
jest dziatwa i jakie będą skutki tego rodzaju .!'nauki''. ..O ileż ła
twiejszy i przystępniejszy jest program historii pol~loeJ dla klasy
II-giej i Ill-ciej gimnazjalnej, opracowany przez Sekcje szkolnictwa
średniego, a przeznaczony dla dzieci 12 i t 3-toletnich2

). •
Z tych niewielu przykładów widzi~y, że_ program~ te ~1e

odpowi?dają rozwojowi umysłowemu _dziecka I do n~uk1 ta~1ch
przedmiotów,,_ jak historja, geografia I przyro~a należy wpierw
przygótować umysł dzieci, · a ~el owi t~mu służy „n a u~ a , r ze~
czy ojczystych". Język ojczysty I nauka rzeczy ~JCZ) stych
winny być ośrodkiem około którego grupowac należy naukę
rachunków, rysunek, ~oboty ręczne i śpiew. T~ przedmioty "Yraz
z nauką religji i ćwiczeniami gi~na~tycznem1 stanowić wmn:
Pr?gram naukowy w oddziale Ill-cim 1 IV-tym szkoły ~.o~ze~~
nej, Wobec ważności nauki rzeczy o j c z y s t y c h . P h
gramie naukowym,., 0'partym _ n~ p_odsta,yach psycholog1cznyc ,
należy przedmiotowi temu poswręcic speciatna uwagę. . .•.

N a u ka r ze czy oj czysty c h obe1mu1e pouczenia I cw_1-
. f' tle środowiska i otoczeniacz~ma przyrodniczo-g~ogra !cz~e na _ d . . • własnego· na-

dz1ecka, tudzież opowiadania 1 obra~ki · z zieJdow a wielkopol
rodu. -Nazwę tą,. podaną przez zasluzonego pe agog

. 1) Program nistorji_- Str. 10._ · · k 1 k" Historja; Języki
. 2) Program gimnazjum panst~owego. Języ po s 1

•

nowożytne. Warszawa 1919. Str. 19 1 nast.
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skiego Ew ary s ta Est ko wskie g ?1), powin~y. przyjąć pr<?
gramy ministerialne; określa ona bowiem zupełnie Jas~o I trafnie
przedmiot nauczania i jego treść. Należy tu przypomnieć, że pod
wpływem opinji fachowych kół nauczycielskich b. Rada Szkolna
Krajowa- we Lwowie po rozpadnięciu się Austrii przyjęła. tę na
zwę i ogłosiła ją w Dzienniki Urzędowym, przeznaczając na
,,naukę rzeczy ojczystych" w kl. III. i IV. po 7' godzih tygod
niowo"). Znajdujemy tu trafnie ujęty cel nauki rzeczy ojczystych
i zarys programu. Obszerniejszy program opracowało nauczy
cielstwo. w Krakowie, _ ze szczególnem uwzględnieniem ziemi
krakowskiej a).

Nauka rzeczy ojczystych, mająca na celu zapoznanie dzieci
z rzeczami swojskierni, rodzimemi, stanowi od niedawna dopiero
gMwną część programów naukowych w różnych krajach euro
pejskich. W Niemczech i Austrii wprowadzono do szkól ten
przedmiot pod riazwą „Heimatkunde" albo .Bodenstandiger Un
terricht", W dziejach wychowania jednak już od wielu wieków
wykazują znakomici pedagogowie ważność tej nauki, zmierzają
cej do poznania środowiska. Pojęcie jej, zakres, jak i metoda
rozwinęły się pod wpływem filozofii Bac o n a, pod wpływem
zastosowania w badaniach naukowych metody indukcyjnej. W dy
daktyce i w nauczaniu stosuje tę metodę najpierw Komeński,
stawiając postulat obserwacji rzeczy konkretnych, zamiast słow
nego i pamięciowego opisywania. Istotę źaś nauczania uzmysła
wiającego ujmuje dopiero Rousseau, którego też można uznać
za właściwego twórcę współczesnych prądów pedagogicznych,
za propagatora nauczania, związanego wszystkierni więzy ze śro
dowiskiem _dziecka, nauczania, opartego na rozwoju duchowym,
na zainteresowaniach dziecka.

,,Zamiast wieść umysł wychowanka w dal - mówi myśli
ciel genewski - zamiast ustawicznie pozwalać na błąkanie się
po obcych okolicach; obcych strefach, obcych wiekach aż do
końca świata, ba - nawet aż do nieba - jeślibyście go nakło
'nili, aby o sobie samym myślał, jeślibyście skierowali jego uwagę
na to, co go bezpośrednio otacza - wówczas dopiero byłby
zdolny poznawać, zatrzymywać w pamięci, myśleć prawidłowo:
oto jest porządek w przyrodzie. . . Nie wpajajcie wychowankowi
swemu żadnych nauk zapomocą slow, niechaj je sobie przyswoi
tylko drogą doświadczenia".

A zatem pierwsze pojęcia .przyrodniczc, geograficzne, nie
chaj dziecko zdobywa na podstawie obserwacji bezpośredniej,
zjawisk i rzeczy w miejscowości rodzinnej. ,,Pierwszemi punktami
mego opisu ziemi,- mówi Rousseau - będzie miasto, gdzie

I - .

·1) Ew. Estkowski. - Pisma pedagogiczne. Tom I. - Poznań. 1863.
Str. 158 i następne. - ,

2) Dziennik Urzędowy Rady szkolnej krajowej Nr 7. Sierpień 1919. ·.
Str. 142 1 nast. · · .

"). Projekt zmiany planu naukowego w kl. III. i IV. uchwalony przez.
n~uczyc,elstwo krakowskie na konferencji. Kraków 1918. Nakładem gminy
miasta Krakowa.
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mieszka mój wychowanek i siedziba wiejska jego ·
miejscowości, leżące między temi dwoma punktami· OJcak,. pot:m

. d t . s c· t . k ' . , , rze i w ~a-sie z wie, wre z 1e s anowis o sronca i sposoby orjent · :
w stronach świata". · owania s1ę

. Pod wplyw_e~. Ro_usseau'a kształtuje się w ciągu XIX. stu
lecia _coraz wyrazrn~J _PJ ?gr~m nauki, uwzględniający środowisko
w ktorem dz~ecko zyJe I d~1~la, a ~v początkach naszego stuleci~
.zdobywa _so~1e naczelne rrnejsce _wsrod przedmiotów nauki ele
mentarn~J, J~ko_ nau_ka '.zeczy_ ojczystych. I w naszej literaturze
pedagogicznej ujawnia się dąznosc do silnego zespolenia nauki
w okresie elementarnym ~e środowiskiem dziecka. Nawiązując
do rozkładu nauk . dla szkol elementarnych, przepisanych przez
I z b ę, E d _u_ k ~ cy J n ą, a uwzglę_dniających środowisko i jego
wytworczosc, ząda Est ko ws k 1, by we -wszystkich polskich
szkołach elementarnych odbywała się nauka rzeczy ojczystych.
Pedagog poznański pojmuje tę naukę w sposób zupełnie nowo
czesny, opiera ją bowiem na bezpośredniej obserwacji, na wy
cieczkach, na dokładnem poznaniu miejscowości rodzinnej i kraju
ojczystego. ,, Któż dziś może żyć w ojczyźnie swej i poczuwać się
jej synem, nie poznawszy jej ziemi, jej płodów, jej ludów i jej
dziejów? ... Bez tej nauki dzieci polskie już się dziś obyć nie mogą;
ona dziś koniecznie wprowadzona- być musi do każdej szkoły
i. szkółki polskiej" -- pisa ł przed 70 z górą laty Estkowśkt, za
znaczając, ,,że po nauce religji jest n a u ka rzec z y oj czy
stych najważniejszym i najpiękniejszym przedmiotem w elemen
tarnych nauk rozkładzie., Nauka ta zakłada już. po szkołach
elementarnych fundament do oczekiwanego s~częścia i moralne]
potęgi narodu całego" 1). Chcąc dać nauczycielstwu wzor na~
czania tego przedmiotu, opracował Estkowski _,dwa dziełka, w kto
rych skreślone sa obrazki na tle środowiska").
•. Jak już wspomniałem, nauka rzeczy ojc_z~sty~h win_na sta
nowić w kl. 111. i IV. przygotowanie do właściwej ~auk1 przr:
rody, geotrafji i historji, które jako osobne przed'.1110ty ~nale~c
:;1ę powinny w programie naukowym I w rozkładzie_ god~m naj- ·
~vcześniej w oddziale V. Przedtem nie należy ~a~vet uzywac n_az\y,
Jakkolwiek rozwijamy już w niższych oddziałach wyobraze.~ia
przyrodnicze, geograficzne i historyczne, ale _Jest to, Jal~ pow~e~
?Ziałem tylko p r zygot o w a n ie. Rozwa~my ~ kolei U e kc
1 z akr es IJl a ter ja lu n a u ki rzec z Y o J cz Y st Y c h. au _a
ta obei·muJ·e wyobrażenia i poJ'ęcia, wytworzon_e na_ podstawre

· · "bi"· kohc" A więcobserwacji miejsca rodzinnego_ uczni~ 1 naJ izs~eJ O. ',: u ze
pouczenia i ćwiczenia geograficzne I przyrodnicze. w Z\~ iązk_
· • ·, · · odzmnego o zwy-srodowiskiem opowiadania z dziejów rruejsca r ' ..• . ' . . , 6 • cy i wytwórczosc1 sta-czaJach I obyczajach mieszkańc w, o P:a . . , . _
nowią główną treść nauki. Z takiego ujecia wynika, ze opraco

1) Estkowski. Pisma pedagogiczn~. ~Ir. 159·- ce i rozr wce dla 11110-
d ..· 2) Estkowski. Zbiorek r~ec~Y. s~o1sktch ~11 11

-~ o-minv iycia i stosun-
~•ezy, Poz11a{1 1859. - Naukt w1e1sk1c, tyczące 51 . .., , '

kow wieśniaka. Poznaii 1861.
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wanie programu _nauki rzeczy ojczystych dl~ wszyst_kich szkół
w Rzeczypospolite], byłoby bezcelowe, albowiem kazda niemal
rruejscowosc, każdy ~owiat ~owinien mieć swój wł_a~ny program,
uwzględniający dane środowisko. Program zas ministerialny za
wierać winien tylko ogólne wskazania, powinien być programem
ramowym, a ramy te nauczycielstwo wypełnić powinno żywą
treścią. Projekt takiego programu nauki rzeczy ojczystych, opra
cowany został w Komisji Szkolnej Związku P. N. S. P., a treścią
jego jest Kraków i najbliższa okolica pod względem historycz
nym i geograficzno-przyrodniczym 1). W tym duchu opracowała
też program nauki o Warszawie · Stefanja Sempołowska 2). Tak
długo nauka rzeczy ojczystych nie stanie ria silnym
gruncie; dopóki nauczycielstwo nie opracuje w sposób umiejętny
programów dla każdego powiatu w Państwie Polskiem, a prze
dewsżystkiem dla najbardziej typowych okolic ziemi polskiej
(Kraina Wysokogórska Tatr, Podhale, Pieniny, Podkarpacie, Zie
mia krakowska, Zagłębie górnicze, Ziemia lubelska, Łódź, War
szawa, Pomorze i t. d.) Temat ten powinien być · przedmiotem
obrad konferencji nauczycielstwa poszczególnych powiatów i w ten
sposób każda szkoła zdobędzie najbardziej odpowiedni program
nauki rzeczy ojczystych.

W nauczaniu rzeczy ojczystych stosować należy met odę,
opartą na wynikach badań psychologicznych. Obserwacja, prze
róbka psychiczna. uporządkowanie materiału, wyrażenie - oto
główne procesy psychiczne, które warunkują poznanie rzeczy
i ciągły rozwój duchowy .dzlecka. Obserwowanie i gromadzenie

- materiału odbywać się może przedewszystkiem na wspólnych
wycieczkach i przechadzkach; to też wycieczki stanowią organiczną
część nauki rzeczy ojczystych. Nauczyciel sam powinien o ile
możności jak najdokładniej poznać środowisko swej pracy za
równo pod względem przyrodniczym i geograficznym, jak i hi
storycznym i etnograficznym.

. Nauczyciel, objąwszy stanowisko w danej miejscowości,
przejść powinien swój powiat i najbliższą okolicę wszerz i wzdłuż.
przypatrzyć się własnemi oczami rzeźbie krajobrazu, poznać rzeki
i stawy, rodzaje gleby, lasy i łąki, florę i faunę, warsztaty pracy
człowieka, zakłady użyteczności publicznej, instytucje kulturalne
swego środowiska. Wtedy dopiero będzie mógł każdą wycieczkę
należycie obmyśleć i przygotować. Koniecznem jest ułożenie sobie
dokładnego planu wycieczki, obmyślenie .drogi, oznaczenie czasu
potrzebnego. na jej przebycie, ustalenie celu wycieczki, obmyślę
nie przedmiotu obserwacji i treści pouczeń. Pamiętać należy też
o tern, by zbyt dużo. wrażeń i wyobrażeń nie podawać dzieciom
w czasie jednej wycieczki - raczej ograniczyć materiał, byleby
był opracowany dokładnie i gruntownie. Na wycieczkach groma-

1) Prace Komisji szkolnej z. P, N. S. P. Nauka rzeczy ojczystych.
Ruch Pedagogiczny Nr 9-10 1917 r.

2) St. Se rn p o ł owska, Nauka ·o Warszawie. Ruch Pedagogiczny
Nr 8-10, 1918 r. ·
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dzą te~y ?zieci m~terjał,. który następnie w szkole grupują, po
rządkują ! utrwalają _s~b1e przy pom?CY uauczyciela, przebywając
poraz wtóry -- ale juz teraz_ w swej fantazji - całą wycieczkę.
Utrwalenie poznanego ma!~rJału z_ nauki rzeczy ojczystych od
bywa się przy pomocy roznych srodków technicznych, a· więc
pr~ez prze?sta~1~rne zapomocą rysunku, gliny, piasku, słownego
opisu wycieczki 1 t. p.

· R_acjo_nalna n~uka r~eczy ojczystych wymaga obok wycieczek
odpowiedniego _z b_1 or u ~ r ~ d k ów n a u ko wy c h. Jakże przy
kre _wpr~st wrazerne wyw!ei:at~ szkoły, które poza zwykłemi sprzę
tami ( kil½oma o~razai:rn ~w1ecą pustką: jakkolwiek nauczyciel
pracuje . n!eraz w_ je?neJ m1ejsc~wości kilka czy kilkanaście lat.
A przec1ez tak ~1ew1ele fund_uszow potrzeba, by w najskromniej
szej nawet szkółce były zbiory do nauki rzeczy ojczystych by
każda szkoła miała z czasem własne mu ze u m szk o I n e.' Na
uczyciel sam i przy pomocy _uczniów mógłby w przeciągu .kilku
lat stworzyć takie muzeum o ile, tylko nie• brak mu energji, do
brej woli i o ile całą duszą oddany jest swej pracy.
- Do pogadanek geograficznych postarać się należy o glinę,
piasek, o rozmaite drobiazgi, jak pudełka od zapałek, patyczki,
kawałki deseczek, szkła, o barwny papier it. p. Drobiazgi te nie
zawodnie dzieci same przyniosą. W każdej szkole powinna być
pi as ko w n i ca (deska kwadratowa lub prostokątna zaopatrzona
po bokach listewkami, poprostu rodzaj płytkiej skrzyni 1). Na ta
kiej właśnie piaskownicy przedstawiają dzieci krajobraz na pod
stawie odbytej wycieczki. Usypują ze zwilżonego .piasku wzgórza,
żłobią doliny lub koryta strumieni i rzek, wysypując je zabarwio
nemi trocinami, wytyczają drogi, gościńce i tory kolejowe bar
wnemi paskami papieru, oznaczają przy pomocy kawałka tafli
szklanej sadzawkę, staw, czy jezioro,· naznaczają kładkę na stru
mieniu lub most na rzece zapomocą deseczki, zapomocą patycz
ków tworzą aleję drzew, a barwne pudełka służą do oznaczenia
domków, ustawionych szeregami wzdłuż ulic miasta lub ulicówki
wiejskiej. W ten sposób powstanie relief, rzeźba krajobrazu, wpraw
dzie przedstawiona nie z matematyczną dokładnością, ale dosko
nale uzmysławiająca różne pojęcia geograficzne. Jest to środek
naukowy niewymagający zbyt dużych kosztów i nawet w obec
nych warunkach może się nań zdobyć każda szkoła powszechna:
Plan szkoły; i miejsca rodzinnego, a w ostateczności także mapę
powiatu i mapę Polski może nauczyciel sam sporządzić na d~-

. żym kartonie; oczywista te pomoce naukowe powinny się znaj
dować w muzeum szkolnem. Opowiadania o dalszych stronach
ziem i ojczystej oprzeć· należy na odpo"Yiednim zbior_ze ob~azó"Y,
szkiców, ilustracyj, wyciętych n. p: z r?znyc_h czasopism, w1~oko
wek. Wielkie usługi oddałby nauczycielowi aparat foto~ra_f1czny,
tudzież skioptykon. Konieczną wreszc1~ 1es_t d~bra b)~IJ~teka,
zawierająca książki dla dzieci z barwnem1 opisarm podrozy I kra-

1) Deski 80 cm. długości, 60 cm. szerokości i 20 cm. głęb.
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JOW, oraz podstawowe cizie-la dla nauczycieli, z którychby mogli
przygotowywać się do lekcji. · .

Chcąc zgromadzić zbiory do pogadanek przyrodniczych, na
leży przedewszystkiem wyzyskać ~vła_sne _środo;-Vis_ko. Różne_ rodzaje
gleby, najpospolitsze minereły, jakie s1~ znajdują w okolicy,. po
winny być w muzeum szkolnem. O ile którego z pospolitych
minerałów brak w danej miejscowości, należy się o niego posta
rać drogą zamiany przez korespondencję. Na~czyciel, pracujący n. p. '
w Zagłębiu górniczem może koledze w Wieliczce l_ub w Droho
byczu posłać okazy węgla kamiennego, rudy metali w zamian za
okazy soli kamiennej lub wosku ziemnego. W ten sposób moż
naby z czasem zaopatrzyć każdą szkolę w obfity zbiór minerałów
i ich przetworów. Wieleby też pomogły dzieci, które chętnie przy:
noszą do szkoły różne okazy, o ile tylko nauczyciel potrafi je
zachęcić i zainteresować. Można też i do rodziców, w szczegół
ności ze sfer inteligentniejszych, zwrócić się o pomoc w zaopa
trywaniu szkoły w pomoce naukowe. Rzecz jasna, że zbiorki mi
nerałów winny być uporządkowane, każdy okaz umieszczony
w pudelku, oznaczony odpowiednim napisem (nazwa, miejsce
i data znalezienia lub nabycia). Pudełka na minerały powinni ucz
niowie sami sporządzić na godzinach robót ręcznych.

Nauki! przyrody żywej opiera się przedewszystkiem na ży
ciu samem, a więc na hodowaniu i pielęgnowaniu roślin czy to
w ogródku szkolnym, czy też w doniczkach lub korytkach, umie
szczonych w oknach izby szkolnej. Podczas wycieczki gromadzą
dzieci różne rośliny i sporządzają następnie zielniki. W muzeum
szkolnem oprócz zielników zgromadzić należy nasiona roślin,
następnie różne przetwory roślinne, jak tłuszcze, przetwory owo
cowe, próbki materiałów włókienniczych, Na kartonie przedsta
wić można dzieje płótna, z którego dziecko ma uszytą koszulkę.
(Nasienie lnu - łodyga - przędza - nici - płótno). Ze świata
zwierzęcego powinien być w każdej szkole zbiór okazów drob-
niejszych zwierząt, owadów, płazów, gadów, najpospolitszych pta-, ,
ków i drobniejszych ssaków. Kolekcję owadów może sobie nau
czyciel sam sporządzić, podobnie mógłby sam zakonserwować
w formalinie lub spirytusie zaskrońca, jaszczurkę, traszkę; raka
i t. p. Trudniej przedstawia się sprawa ze sporządzeniem kolekcji
ptaków i ssaków. Tu konieczny jest zbiorowy wysiłek stowarzy
szeń nauczycielskich ,lub władz szkolnych, ktoreby tworzyły spe: '
cjalne kursy wypychania i preparowania zwierząt. Dwu lub kilku
nauczycieli w powiecie po ukończeniu "takiego kursu specjalnego
mogłoby z czasem zaopatrzyć cały powiat w potrzebne okazy
ptaków i ssaków. Kilku· uczniów państwowych kursów nauczy
cielskich w Krakowie przeszło taki kurs w pracowni zoologicznej
Uniwers. Jagiell. i przy ich pomocy zakład pozyskał sporo oka
zów. W każdej szkole powinno też być a kw ar jum, w któ
re~by dzieci hodowały zwierzęta wodne i obserwowały ich roz
wój, tudzież ter a r j u m, gdzieby znowu żyły zwierzęta ziemne.
Jakżeby wówczas inaczej wyglądała nauka, gdyby dzieci obserwo
wały samo życie, a nie poprzestawały li tylko na· martwem sto-
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wie książki lub opisie przy pomocy nieudolnych ob k, p,, b . ·, I d d I . raz ow. ouo_ me ja« . o poga ane ~ ~eo~raf1:znych, tak i do pouczeń z dzie-
..ct~11~y przyi ody martwe! 1 żywej, konieczna jest odpowiednia
bibljoteczka. _Barwn~ opisy ~racy człowieka w kopalniach i fa
brykach,. opisy_ z zycia zwierząt, stosunek dzieci do zwierzat
przyczymtyb~ s1_ę bardzo do urozmaice_nia i pogłębienia nauki.·'
. .Obr_azk1 historyczne, dotyczące miejsca rodzinnego dziecka
1 ~.raiu oiczys\ego, . trzeb~ również oprzeć na konkretnym ma
ter Jale. I t~taJ otwiera się owocne pole pracy dla nauczyciela
który powrruen skrzętnie ~b!erać podania miejscowe, legendy'.'-·
opisy zwyczaJ_ow, u(·o_czystoscI ludowych, powinien też zajrzeć do

. -s~arych . kronik kościelnych w parafji, dowiedzieć się o zdarze
rna_ch historycznych, który:h_ tłem była okolica najbliższa. Ma
terjał taki ozyw1_ 1 ur_ozn:1aIc1 n_aukę bardzo. Artystycznie wyko
~~ne r~produ!<CJe ~v1elk1ch_ ~mstrzów malarstwa historycznego,
1fus!racie pamiątek .1 pomników historycznych winny się również
znajdować w .muzeurn szkolnem. · Biblioteka powiastek i powieści.
historycznych, lektura łatwiejszych wyjątków autorów, ze samych
źródeł dziejowych wywoła trwale zainteresowanie dzieci.
. Ważne są również zbiory do dziejów kultury modele i ilu
stracje narzędzi pracy, naczyń, urządzeń, przybórow . do pisania
używanych w rozmaitych epokach. Tak n. p. zbiór przyborów
do pisania zawierałby: 'klin kamienny, tępy kawałek trzciny,
źdźbło, rylec metalowy, pióro z trzciny na jednym końcu zastru
gane na drugim spłaszczone, pędzel którym posługują się Chiń
czycy), nóż, (którym mieszkańcy wysp Sundajskich ryją znaki na
grubych liściach palmowych), pióra gęsie, wreszcie stalówka.
W związku z przyrządami używanerni do pisania, powstaje ma
terjał na którym się pisze: tabliczki kamienne, skorupki gliniane
grube liście palmowe, kora, tablice powleczone woskiem, perga
min, papier i t. p. Zbiory te wraz z wzorami różnych znaków
pisarskich (pismo klinowe, obrazkowe, runy) miałyby zastoso
wanie już na wyższych stopniach szkoły powszechnej.

Z powyższego przedstawienia wynika, że zgromadzenie od
powiednich zbiorów do nauki rzeczy ojczystych nie nasuwa trud
ności nie do pokonania. W ciągu niewielu lat powinni nauczy
ciele zbiorowym wysiłkiem, a także przy pomocy dzieci i rodziców
stworzyć w swych szkołach skromne muzea s~kolne. .

Nauka rzeczy ojczystych w tym duchu pojęta, pob~dz1 na
uczycielstwo do głębszego wniknięcia w kulturę środowiska, do
zżycia się z otaczającą przyrodą, do jej ukochahia, a· systerna
tyczna praca nad jej poznaniem, poparta obfiterni zbiorami, p_rzy
czyni się nietylko do stworzenia muzeów ~zkolnych,_ ale_ 1 d~
powstania szeregu 111 o n ogr a fi j t y p o wy c h o ko Ir_ c z~ em 1
po ł ski ej. Niejeden zdolniejszy nauczyciel, przygot?wuj~c się do
lekcji, zgromadzi materjal, uporządkuje go, poczym sobre_ odpo
wiednie zapiski i przy pomocy literatuty na~kowej. opracuje _m o
n ogr a fi ę rzec z y ojczystych na,tle srodow1ska,_ w ktorem
się znajduje jego szkoła. Dążyć należy cło tc_go, .aby k~zda szkota
była zaopatrzona w taką książkę z odpow1ed111ern1 tlustraclarm,



szkicami, przekrojami, przedstawiającemi zie~ię, płody i dzieje
mieszkańców. Książka ta będzie dla nauczyciela drogowskazem,
powie mu gdzie szukać materjału_ do P?gadanek przyrodniczych,
geograficżnych i historycznych. Nie ~ędz1e to nauka h1_stoq1, ge_o
grafji, przyrody w specjalnych godzinach, ale nauka zywa, zwią
zana z otoczeniem dziecka, tkwiąca w środowisku silnemi ko
rzeniami. N a u ki r z e czy oj czystych n ie po w i n ny s i ę
dziec i u czy ć z p o dręcz n j k ów, bo takie nauczanie wy
twarza tylko chaos i tamuje rozwój duchowy dziecka. Wogóle
zabronić należy dawania do rąk dzieciom w oddziale Ili. i IV.
podręczników „metodycznie" ułożonych do nauki historji, geo
grafji i przyrody, które są dla. nich prawdziwą udręką. Wiele .
rodziców .inteligentniejszych stwierdziło, że ich dzieci 9-cio, 10-cio
letnie z kl. Ili. i IV., ucząc się z obecnie rozpowszechnionych
podręczników, nic nie rozumieją i przyswajają sobie materiał
mechanicznie. Książka metodycznie opracowana ma być tylko do
użytku nauczyciela, a dzieciom na tym stopniu dajmy naukę
żywą, następnie wartościowe książeczki z literatury pięknej -~
barwne. opisy podróży, opisy o życiu mieszkańców, opowiadania
o pracy człowieka na roli, w warsztacie, w fabryce i kopalni,
opowiadania historyczne i z dziejów kultury - napisane przez
wielkich mistrzów słowa, znających duszę dziecka i jego światek.
Dajmy dziecku do rąk czasopismo dla dzieci, w którem znajdzie
artykulik żywo i barwnie ilustrujący lekcję z nauki rzeczy ojczy
stych. W ten sposób nie będzie szkoła podawała sztucznie i gwał
townie całej masy wyobrażeń historycznych . i geograficznych;
które wytwarzają chaos, dla których dziecku _brak zrozumienia
i zainteresowania, ale uczyć będzie rzeczy ojczystych m et odą
na-tu r a I n ą, opartą na obserwacji, przeżyciach, na działaniu
dzieci, na łączeniu nauki z życiem i zjawiskami w środowisku.

Na podstawie powyższych rozważań dochodzimy do nastę
pujących konkluzyj:

I. Programy nauki w szkołach powszechnych siedmioklaso
wych poddać należy gruntownej rewizji 1), a w szczególności usu
nąć z programów dla oddziału III i ]V-go przyrodę geografię i hi
storje, jako osobne przedmioty, a w ich miejsce wprowadzić .n a
u kę rzeczy ojczystych.

li. W rozkładach zajęć szkolnych nie należy ustanawiać
osobnych godzin na pogadanki przyrodnicze, . geograficzne i hi
storyczne, ale pozostawić nauczycielowi w ramach programu swo
bodę, by mógł rozporządzać przeznaczonemi na naukę rzeczy
ojczystych godzinami (6-7 tygodniowo) celem wszechstronnego
wyzyskania okoliczności, jakie nasuwa życie i środowisko.

. Ili. Należy usunąć specjalne podręczniki do nauki historii,
geografii i przyrody dla dzieci w oddziale .Ill-cim i IV,tym1 a na
tomiast założyć odpowiednie bibljoteczki,• z którychby dzieci ko
rzystały przy nauce rzeczy ojczystych ..

1) Zob. Wspólny program'naukowy klas:· V, VI i VII szkoły powszech
nej, tudzież I, II i III szkoły średniej. Ruch Pedagogiczny Nr. 5-8 !921 r.



11

. .. IV. ~stanowi~ należy w większ eh c
mrsje, zrożone z osob fachowych ktJr b en_trac~ umysłowych Ko-
wzorowych monografij do nauk'i rze/ Y srę zajęły opracowaniem
cych najbardziej typowe okolice Rzec? OJczy~ty~h, uwzględniają-

. . Aż do czasu opracowania takic/pospohteJ ...
uczycie! czerpać materiał do nauki r monogran] powinien na
w_y~h wydawnic!:'-'• które pojawił sfeczy OJczy_st~ch z wartościo
mej doby w dosc pokaźnej ilośJ !(~ż~ naskeJ literaturze ostat
leży w taką podręczną bibljotec~k d ą sz ołę ~a?patrzyć na
wkońcu wybór· książek i dzieł któreęm~: iau,czyc,eh. Podajemy
mocne przy nauce rzeczy ojc~ystych. ą yc nauczycielowi po-

Arctowna M. Wskazówski do zbierania roślin. Warszawa.
· Wyd. Arcta.

Brzeziński M. Najciekawsze i najważniejsze zwierzęta ssace
Warszawa. - · ·

. , . Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków
Czerwinski K. Kolekcjonowanie zwierząt. Warszawa. Wyd:

· M. Arcta.
· Dyakowski B. _z ~~szej przyrody. Obrazy z życia zwierząt

1 rosim krajowych, Warszawa.
Nasz las i jego mieszkańcy.
Jak urządzać gniazda i opiekować się ptakami.
Nauka o rzeczach i przyrodzie. Wyd. Gebeth-

. nera i Wolffa. '
O .robienfu obserwacji przyrodniczych przez.

, uczniów. Ruch pedagogiczny 1917.
Oayowna D. Dzienniczki przyrodnicze.

:._ Geografia Cz. I. Krajoznawstwo. Warszawa.
Gebert-Gebertowa. Opowiadania z dziejów ojczystych. Książ

nica Polska T. N. S. W.
Wypisy historyczne z dziejów ojczystych, Książ-
nica Polska.

· Haberkantowna W. Z naszych wycieczek. Wycieczki przyród
·nicze i krajoznawcze. Warszawa. Wyd. Arcta.

Janowski Al. Pogadanki krajoznawcze.Warszawa 1921.Wyd.11
Męczkowska -Rychterrówna. Metodyka przyrodoznawstwa.

Wyd. li. Warszawa 1921.
. -:- ' ~wicz. z przyrody martwej. Wyd. III. Warsz.1921.

· - Cwiczenia z przyrody żywej. Warszawa 1919.
Młodowska-Berggriln- Bobrowska. Pogadanki przyrodniczo-

. krajoznawcze. Kraków 1918;
Niewiadomska C. Legendy, podania i obrazki hist?ryczne.

Bibl. Młodzieży Szkol. Wyd.Gebethnera 1Wolffa.
Or?za H. Na ziemi polskiej przed wiei~ laty. Warszawa 1912.
Witkowska H. Dni chwały, dni klęski. Warszawa 191_3.
Wydawnictwa Pol. T-wa -_Krajoznaw.czego w Warszawie.
Czasopismo „Ziemia" Warszaw.a. -. ,
Czasopisma dla dzieci i młodzieży: ,,Orh Lot" Krakow. -

-Płomykv Warszawa. - ,,W Słońcu" Warszawa. _ .· H. Rowid
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serwacji, nie zaś drogą systematycznych badań poszczególnych
pierwiastków umysłowych. Dlatego bardzo być może, że powyż
szy wzgląd stanowi przyczynę niepożądanych anomalij i kompli
kacyj.

Tabl. LI.
Średnie wrażliwości dotykowej.

Cyfry oznaczają podnietę w milimetrach. · ·
Krzywe ciemne oznaczają grupę dziewczyn więcej inteligentnych.

jasne „ mniej, "

Analizując w dalszym ciągu ogólne wyniki badania, postrze
gamy jeszcze jeden, napozór niewielki, jednak z natury rzeczy
charakterystyczny fakt, który poniekąd absorbuje naszą uwagę,
mianowicie: średnia pobudliwości dotykowej, otrzymaria przy
pierwszem badaniu grupy dziewczyn inteligentnych, równa się 13, 1;
średnia, otrzymana przy drugiem badaniu tejże grupy. równa się
12,0; .zatem różnica tych średnich (13,- 12,0) = 1, l. Natomiast
takaż sama różnica u grupy dziewczyn mniej inteligentnych równa
się (16,2 - 14,0) 2, 1 czyli większa aniżeli u dziewczyn inteligent
nych o (2,1-1,1) 1,0. Jednem słowem, znajdziemy mniejszą roz
bieżność w rezultatach dwóch badań u dziewczyn -z grupy inteli
gentnych, aniżeli u dziewczyn mniej inteligentnych. Stąd wniosek ·
taki.vże dzieci inteligentniejsze posiadają większą zdolność do ab
strahowania pewnych wrażeń· (dowolnych) i do orjentowania się
wogóle w stanie poliideizmu, czyli innerni słowy, posiadają zdol
ność koncentracji intelektualnej. A .zatem element ten. jako cechę
inteligencji uważać należy.

Reasumując wszystkie powyższe uwagi, dochodzimy do na-
stępującego wniosku: · . • . .·

Jeżeli minimum różnicy wrażliwości dotykowej w dwóch od
miennych warunkach badań, jak to powiedziano w pierwszej części

l



ni~iej_s~eg_o rozdzi~~u, jest miarą zdoln . . ..
!le]; Je~elt _zdol~?sc koncentracji intelei~~~ro~~entraq1 intelektual-
1stotą inteligencji, to w poszukiwaniach nej Jest cechą , a nawetstosunku pomiędzy stop-
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fi~m i~t~ligencji a wrażliwością dotykową dziecka, obok maximum
· eJ wrazhwości, winniśmy brać pod uwagę i różnicę jej w stanie
względnego monoideizmu a poliideizmu. . ·

b) Wrażliwość na ból.
W_śród ogromu wysiłku, jaki stanowiło systematyczne pro

wadzen1_e badań nad· Z.OOO przeszło dzieci w szkole fabrycznej
~. Zawierciu pod względem antropometrycznym, fizjologicznym
1 intelektualnym, z ogólnego programu zakreślonych prac wyłą
czono na razie· doświadczenia z algezimetrem dla przyczyn natury
<:~ysto technicznej. Otóż , nie mogąc dać na ten temat sprawozda
nia, dotyczącego .dziecl Zawiercia, chcę natomiast przedstawić spo
strzezenia tego rodzaju poszukiwań, dokonanych wśród ogólnY,ch
p_ra~ pedologicznych nad wychowańcami Studzieńca. Zast~zeg~mf 1ę jednak, że przystępując do badań _algeziipetrycznrch, me mia-
e~ zamiaru, aby przy pomocy dosw1adczen z tym. mst_rument~m
w_nio~kować o stopniu inteligencji badanych, lub tez _o ich znuze
~iu !1zrcznem cży umysłowem. Moim jedynym zam_iar~m, obok
adan mdywidualnej wrażliwości na ból, były zadama i cele sta-

tySlyczno-porówriawcze. ·
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12-letnich 28,3
13 28,7
14 23;4

,, ,, 15 „ 28,5 •'
Cyfry powyższe stanowią mniej więcej ogólną normę stop

nia wrażliwości na ból tego rodzaju dzieci, jak wychowańcy domu
poprawczego. Czy i o ile wrażliwość ta różni się od wrażliwości
innych dzieci kraju naszego, na razie stwierdzić trudno, gdyż da
nych z tej dziedziny brak. Dla stwierdzenia zaś, że Studzieniacy
pod tym względem stoją o wiele niżej od dzieci belgijskich, po
równywam cyfry pierwszych i drugich. Cyfry porównawcze biorę-
z rozprawy p. Lipskiej 1). · ·

Przy badaniach tych poslugiwałem _się jed~em z najpopular
niejszych tego rodzaju narzędzi! m1anow!c1~ alge~_1metrem Cherona.
Zgodnie z metodą prof. Joteykowny, doświadczeń ~o_kony~ano.na.
wewnętrznej stronie prawego przedramienia powyze] dłoni. Każdy
badany miał dokładnie wyjaśnione; że! ni~ czekając na b?I właś
ciwy, ma odpowiadać słowem „dosyc", j~k tylko poczuje uklu~
cie. Takich ukłuć, następujących po sobie z ma;łe1;11 przerwami
czasu, stosowano trzy. Z trzech liczbowych okreslen w ten spo
sób otrzymanych, -brano liczbę dziesiętną~ która służyła za miarę
indywidualnej wrażliwości na ból.

Zbadano ogółem 260. chłopców, mianowicie: dwunastolet
nich 22, trzynastoletnich 34, czternastoletnich 82 i piętnastolet-
nich 122. . .

Rozpatrując otrzymane rezultaty z tych doświadczeń, widzimy
przedewszystkiem, że stopień wrażliwości u poszczególnych jed
nostek stanowi pewną anomalję. Otóż wrażliwość ta waha się
wśród szerokiej skąli cyfr, z których minimum stanowi cyfra 5,
maximum zaś 45. Srednie wrażliwości dla poszczególnego wieku ··
wypadły następujące:

Dla chłopców

Na podstawie tych porównań, chociaż pośrednlcłi ze względu
na różnicę wieku badanych, wnioskować możemy, że stopień wra
żliwości na ból Studzieniaków Jest daleko mniejszy, aniżeli dzieci
belgijskich. Jakże tew objaw komentować należy?

Przedewszystkiem musimy się zastrzec, że technika obydwóch
eksperymentów była identyczna, polegająca na tern, że ja stoso
wałem tylko trzy ukłucia, a nie dziesięć, jak to czyniła drka Lip
ska-Librachowa, nie. mogła żadną miarą wpłynąć na zmiany tak
znaczne rezultatów. Indywidualizm przeto eksperymentatorów w da
nym razie nie stanowił wpływowego czynnika. Różnicą wieku po-

,. •
1
) Marie Lipska-Librach. Sur les rapports entre l'acuite seusorielle et

I lnteligence. Revue psycbotogtque. Fascicule 4. rsis.
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ró~nyw~nych, obJe_któV: ·dyfe_rencji tej całkowicie tłumaczyć nie
rnozna, jak .ro"':n!ez, ni~ zdaje mi się, aby tę różnicę fizjologicz
nych '-':'ł~sc1w9sc1 pomiędzy grupą dzieci polskich a belgi] k" h
cał~o:,v1c1e ~otywo_wa~. o_dm~ien~ości~. rasy. Czy może p~~k;~~
wyJ~cIa.będzie tu~aJ r_o~nica inteligencji dwóch grup dzieci? Na to
zdaje się odpow1~dz1ec wypada również przecząco. Inteligencja
o _ile w dan~m razi~ odgrywa rolę czynną, to nigdy w takich raz~
miarach. Nie bawiąc się zresztą w żadne hipotezy ani intuicje,

Tabl. LIII.
Wrażliwość na ból.
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Kolumny ciemne oznaczają dzieci brukselskie.
jasne Studzieniaków.

ale na podstawie objektywnych danych sądzić wypada, że czyn
ników różniczkujących te grupy dzieci w dziedzinie nie tyle so
cjalnej, ile ustrojowej, organicznej szukać należy. Nie podlega wąt
pliwości, że Studzieniacy to grupa osobników, pomiędzy któremi
znajduje się znaczny procent jednostek, dotkniętych w mniejszym
lub większym stopniu. nledorozwoiem zarówno umysłowym, jak
i fizycznym. · Jednostki te, jako obciążone dziedzicznie, z natury
rzeczy podlegają zaburzeniom zarówno organicznym jak i funk-
cjonalnym na podstawie ogólnego, prawa regresji. Zgubnych s_k~t- ,
ków tej· regresji nie uniknęła również ich dziedzina funkcji f1z10-
logicznych, w danym razie czuciowa. . , . . . , . ,
· Oto, jak powiedziano wyżej, stopie~ ich ~tazh~o~c1 na boi
waha się wśród szerokiej skali cyfr, mianow1~Ie: mm1m~m sta
nowi cyfra s·, maximum zaś 52. Tych odchyleń Jednak w kierunku

2
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hiperalgezji czyli nadwrażliwości znajdujemy daleko _mniej, aniżeli
w kierunku analgezji czyli znieczulenia. Na ogólną liczbę 260 ba
danych zaledwie u pięciu osobników. wrażliwość na ból określona
została cyfrą mniejszą od 1 O, natomiast stopień analgezji okre
ślony liczbą 40 i wyżej notowano u całego szeregu badanych .

. Oprócz tego mieliśmy znaczną liczbę osobników, których
wrażliwość na ból określono powyżej 30. Naturalnie w tych wa
runkach ogólna średnia musiała wypaść, niekorzystnie nawet dla
jednostek o normalnej pod tym wzgedern wrażliwości bólowej.
jednem słowem, mniejszość z pośród badanych dotknięta praw
dziwą analgezją wpłynęła decydująco o tyle, że cala grupa bada
nych w porównaniu z dziećmi belgijskiemi, wykazała krańcowe
pod tym względem upośledzenie, Dlatego też nie można żadną
miarą wyprowadzać stąd wniosków, że dzieci albo młodzież na
sza wogóle pod względem tych czuć stałaby niżej od innych nacyj.
Do tego rodzaju zwyrodnienia przyznać się nie możemy. Dalsze
poszukiwania w tym kierunku są niezbędne i ciekawe 1),

Powrócimy jeszcze do wspomnianych osobników dotknię
tych znieczuleniem na ból. Cóż o nich można powiedzieć? Otóż
nasuwa się tutaj szczegół znamienny i wysoce charakterystyczny,
mianowicie: wszyscy ci chłopcy, z wyjątkiem trzech, należeli do
rrzędu najgorszych pod względem moralnym. Przedewszystkiem:
upór, nieposłuszeństwo, złośliwość, cynizm, zanik uczuć moralnych,
etycznych, estetycznych-to cechy ich wspólne; Krańcowa apatia,
impulsywność, perturbacja, seksualizm obok różnych afektów pa
tologicznych - to indywidualne ich właściwości. Słowem, są to je
dnostki w mniejszym lub większym stopniu dotknięte moralinsa
nityzmem albo psychozą dziecięcą. Czyż niedorozwój moralny lub
psychiczny miałby pozostawać w jakimkolwiek związku z fizjolo
giczną niesprawnością nerwów czucio-bólowych. Powyżej stwier
dzony fakt nie upoważnia nas do wnioskowania, że stopniem anal
gezji można określać stan moralny jednostki, jednak, źe.z dwóch
grup jednostek o większej i mniejszej wrażliwości na ból, prze
ciętnie moralniejszą będzie grupa pierwsza - twierdzić można.

Bez wątpienia, wśród osobników dotkniętych analgezją znaj
dują się również jednostki moralne, ale to są wyjątki.

Lay, na podstawie badań przy pomocy prądu elektrycznego
twierdzi, że dzieci anormalne posiadają znacznie zmniejszoną wraż
liwość na ból. Hiperalgezję u anormalnych stwierdził też Mac
Donald przy pomocy algezimetru skroniowego.

Karol Richet zauważył, że wrażliwość na ból u irnbecylików
i idjotów jest bardzo ograniczana 2). . · ✓

Wobec tych opinij, nasze przypuszczenie o istniejącym związku
pomiędzy analgezją a stanem anormalnym jednostki w znaczeniu
moralnem czy fizycznem, nie może być paradoksem,

1) Wogóle zestawienia i porównania grup dzieci normalnych (obcych)
z ano~Il)alnemi (polskiemi w danym wypadku) wydaje nam się bezcelowe
w t~k1ch ba~aniach i wnioski stąd wysnute nie przyczyniają się do oświe
tlenia kwestji. (Przyp. Red.),

2) Dr J, Joteyko. _Aide-memoire de psychologie experlmentale ,str, 132,

l



Pozo~taje nam powiedzieć słów kilka o tych osobnikach,
które . odmosl1 • rekor~ pod względem wrażliwości na ból czyli
dotkmętych hiperalgezją. Na podstawie miar czuciowych i diac1not
osobniczych . wypad~ sądzić, że ~ipe~algezja właściwa jest jedno
stkom mezrownowazonyrn psychicznie lub też pozostaje w pew
nym stosunku do wad_ organicznych czy zboczeń fizjologicznych.
Trzeba tu Jeszcze zwrocie uwagę na Jedną ewentualność, mia
nowicie: gdyby nawet który z osobników manifestował swoja
wrażliwość pod wpływem bojaźni przed ukłuciem instrumentu:
to i w takim razie tchórzostwo podobne byłoby już dowodem
pewnego zboczenia. cechą człowieka anormalnego.

. Zachowując w stosunku, do powyższych kwestyj · wszelką
powściągliwość w stawianiu wniosków i budowaniu jakichkolwiek
hipotez, chcę zaznaczyć, że moim jedynym celem jest podkreślić
<lane przypuszczenia w· tym sensie, - aby mogły wejść jako tezy
czy problematy do programu pedologii współczesnej, bo na pod
stawie ogólnie zaobserwowanych zjawisk, które powtarzały się
prawie stale, wypada koniecznie argumentować, że osobnik fi"
zycznie i psychicznie normalny nie będzie manifestował. stanu
przeczulenia ani znieczulenia swojej wrażliwości bólowej. Przeciw>
nie zaś, wszelkie odchylenia zarówno w jednym jak i w drugim
kierunku stanowią niezawodną cechę mniejszych lub większych
defektów, zboczeń, anomalij fizjologicznych, psychicznych czy mo-
ralnych. _ , _

A oto taki jeszcze fakt. Wychowaniec X sprawuje się czę
sto nagannie, zawsze jest roztargniony, lekkomyślny, lubi doku
czać, a nawet radby znęcać się nad kolegami, bez skłonności do
jakichkolwiek emocyj. Złapanego przypadkowo węża owija sobie
koło szyi lub kładzie w zanadrze, a następnie obojętnie uśmierca
go. Zapytany, czy pełzający po jego ciele wąż nie sprawia mu
nieprzyjemności, odpowiada przecząco. Postrzegłszy innym razem
,v trawie padalca, chwyta go błyskawicznie i ściska rękami do
zmiażdżenia. Na zwróconą mu uwagę, że mogła to być żmija ja
dowita, od ukąszenia której mógłby umrzeć, odpowiada: ,,mam
kram", co oznacza daleko idącą rezygnację, czyli że lekceważy
sobie życie. Osobnik ten, poddany badaniu przy pomocy algezi
metru; wykazuje 50 mm, analgezja maksymalna.

Stąd rodzi zię pytanie, czy pomiędzy stanem analgezji da
nego indywidjum, a apatią jego w stosunku do wyrządzanych
cierpień koledze, albo obojętnem miażdżeniem węża czy padal_ca_,
niema jakiegokolwiek stosunku: czy zanik absolutny uzdolnień
do odbierania przykrych stanów świadomości wobec cierpień in
nych, nie należy tłumaczyć pewną anastezją osobniczą; czy nie
mamy w danym razie_ do czyrąe~ia z objaw~m zanik~ c~y _zwy
rodnienia funkcjonalne] wlasności odpowiednich nerwow I ośrod-
ków czuciowych? Zdaje się, że tak. - . .. .

Ogólny rezultat spostrzeżeń na temat algezimetrji następujący:
·1. Skala wrażliwości na ból waha się od 5 do 46 mm.
2. średnia wrażliwości na ból wychowańców Studzieńca

równa się 28,5 mm.
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tryczna Monoyera, maximum swiatła dziennego i dystan~ pięcia~
metrowy _ oto jedyne i stałe-miary badania ~zroku, które z na-
tury rzeczy wyłączają przypadkowość rezultatów. ·

za właściwe przeto. cz11n111k1 przewagi_ · pod ,tYIT? względem
.dzleci belgijskich uważać należy . ewent~al~1~ lepsze ich warunki
socjalne, a może i korzystniejsze warunki hi~temczne_ szkolne. Po
przestajemy na tych ogólnikach, gdy_ż kwestii znalezionych różnic
wzrokowych nie możemy prz~sądzac os~ateczme na .P?ds!awie_ po
jedynczych przykładów badan. Mamy Jednak nadzieję, ze ważny
ten problemat, ~tóry r~~ wszedł n~ ~orząd~k _dz1en~y _w_spólc~esnej
pedologji, w niedalekie] przyszłości należycie wyjasruony I roz
trzygnięty -zostanie.

I Wlek,·lat li 8 li 9 li IO li Jl 11 12 11 13 11 14
"' Wzrok ~ 4_30/o Il 4~0/o 11420/o li li 5°°1o 11

51010 IFi 45
! . normalny

-------

· 11460/o 1141 °Io 11400/o 11350/0 li li 280/o li"' Wzrok
1· 31 25podnormalny

·;;; Wzrok słaby
:ll 120/o·II W/o li - 18 li 20 li 19 li 21 li .20"" krótkO-WZ(OCZ.

Wzrok
I\ \l 79~/o 11730/o 11630/o li li li... normalny... ...-==""
li li 110/o li 230/o li 210/o li . Il -- li ____' '

ID Wzrok
E podnormalny
"'

li' ·. r~°lo 1140/o I\. !00/o li . ii !I
.. Wzrok słabyicie:, krótko-wzrocz, I

I

t
I

. . Rozp_atruj~c w dalszym ciągu wyliczenia, dotyczące W)'.łącz~ie
dzieci zawiercktch, postrzegamy ten nieco pocieszający objaw. ze,
"'.brew_ wszelkim przypuszczeniom, jakoby każda szkoła Y'P!ywała
ujemrue na stan \~zroku, odsetek normy wzrokowej u dz1~c1 ~ na
stępnych lata~h ~1e ty!ko się nie zmniejsza, ale przeciwme liczba
!a _wzrasta. Zjawisko ciekawe, choć pozornie paradoksalne. Jednak
JUZ ~ tego względu, że dotyczy zarówno chłopców, jak i dziewcz)'.n
nabiera ce~h r~eczywistości i staje się faktem. Czernże je.Uornaczyc?
\\'. odpowiedz! na to pytanie można przytoczyć dwa argu1:1enty.
Pi~rwszy z nich to ten, że w szkole, wzorowo urządzone]_ pod · 1
~a~dym względ~m, a przedewszystkiem zaopatrzonej w rnax!rn~m 1

swi~tła _(do takich należy szkoła Akc. Tow. ,,Zawiercił!"), dziec~~•
p~si~daJące. normę wzrokową, normy tej nie traci, ternbard~i~J,
[eżel: panuje tam metoda, która w żadnym razie nie ~rz~ciąz:,
\~z,roku. Dlacz~go jednak procent normy wzrokowej u dzieci s!ast
szych okazaj się meco wiekszym? Podług mnie, objaw t~n ie _
zupełnie naturalny. Otoż dzieci starsze, więcej intelektualnie roz '
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winięte o większej zdolności przystosowania uwagi, mające daleko
więcej rozwinięty ~mysł ~ostrzeg_ania, ani~e!i dzieci młodsze, 0 równejz temi ostatmerm funkcjonalne] zdolnośd wzrokowej, z łatwością
w próbach _podobnych zdobywają rekord. Czy u dzieci w okresie
szkólnym przy normalnych warunkach optycznych nie zwiększa się

, minimalnie organiczna zdolnosć wzroku, o tern niech decydują le
karze-okuliści. Postrzegamy następnie, że i biegiem lat zmniejsza
się nieznacznie procent dzieci ze stanem oczu podnormalnych, ale
dlaczego? Oto dlatego, że równolegle . wzrasta odsetek krótko-

Tabl. LIV.
Stosunek procentowy wzroku normalnego.
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. . kresie lat 8-15, zarównowzrocznych i liczba tych ostatnich w O .. w dwójnasób, czyli
~hfopców; jak i dziewczyn, ,~zraSta P;a~(e z kadrów „podnor
innemi słowy, krótkowzroczni rekrutuJ1 :{am wniosek, że, bez
malnych". z przesłanek tych ~arzuca \~ · do higjeny i metody,
w~ględu na wzorowe warunki sz~oły wzrokiem narazon~ ~ą
dzieci, obdarzone od natury osłabio~~m wien ich procent osiąga
na obniżanie się ich skali wzrokowe], 1 pe ,
stopień krótkowzroczności, . ku normalnego do . innych

W stosunku procentowym wzro ewne różnice. PrzYJ!'1ow_a
s_t_anów wzrokowych, zachodzą ieszcze_p n eh cyframi l,0 1 .t~kie,
Hsmy za oczy normalne oprocz okreslo Y czato wzrok, meJako
które określaliśmy jako 1,1 albo· 1,~ co ozna



nadnormalny. Otóż takich dzieci, kt?re dzięki pe:v1~ej _subtelności
wzrokowej czytały pierwszy szereg liter z odle~ło~~1 6 _1 1_ metrów,
k ł się liczba względnie znaczna. Na ogólną ilość dzieci o takim

~u~~e~n;m wzroku, ókreślonylil liczb!-! 1, 1 lub 1,2 ok~za~o się 8°/0•

Określając dokładnie stan każdego oka o~~z1elm_e,_ często
u poszczególnych dzieci zdar~ył~ m1 się st~1~rdz1c mniejszy lub
większy stopień asy1:1et_rji. N1erownom1ernosc . taką oczu spoty
kano zarówno u dzleci o wzro~u n_<?rmalnym, podnormalny~,
jak i u ]Ćrótkowzrocznych. Na ogólną liczbę chłopców pr~ypadkow
asvmetrji stwierdzono 11 °/u, u dziewczyn zas n_1eco wręcej ~o 14°/o.

· Oto kilka określeń minimalnej zdolności wzrokową
Chłopcy Dziewczyny
0,1 - 0,1 0,0 - 0,1 ast.
0,1 - 0,2 0,1 - 0,2
0,1 - 0,1 si - 12
si - 0,9 sł - 0,8

0,9 - sł 0,1 0,1
0,1 - si 0,1 - 0,1
0,0 ~ O, 1 ast.
0,3 - sł
1,0 - si
0,1 _,. 0,1
0,1 ~ 0,1
0,1 - 0,1

Powyższe cyfry wykazują nam czterech chłopców· ślepych
na jedno oko na ogólną liczbę 611 badanych; dziewczyn 'zaś ślepych
na jedno oko znaleziono 2 na ogólną liczbę 518 zbadanych; dot
kniętych astygmatyzmem znaleziono: jednego chłopca i jedną dziew-
czynę. - · · ·

Wypada dodać, że osobnik podejrzany o astygmatyzm, był
badany przy pomocy kawałka kartonu z odpowiednią w tym celu
przygotowaną dziurką (trou stenopeique). Eksperyment ten udaw~l
się me zawsze. W dwu wypadkach jednak osiągnięto ten cel, ze
~adany oso?nik, nie rozróżniając .przedtern gołemi oczyma wcale
hter_- na tablicy z odległości normalnej, przy zastowaniu ka_rtonu.
z dz~urką stenopeic~ną określił litery przynajmniej ostatniego wiersza
~abhcy Monoyera 1 tym sposobem uzyskał diagnozę wzroku, okre
sloną cyf~o~o. przez_ O,1. Przypadków hypermetropji czyli daleko-
wzrocznosc1 me stwierdzono. . . ·

Na podsta~ie dokonanych eksperymentów, po rozpatrzeniu_
zebr~n~go r:nateqału I gruntownem zbadaniu sprawy wzroko~eJ
u dzieci w wieku sz_k?lnym, .przychodzę do następujących wnios,koW:

1) Szkoła higienicznie urządzona i wzorowa pod wzglę~en:t
metod me może oddziaływać ujemnie na normalny wzrok _dzieci~

2) Bez względu na wzorowe warunki szkoła i nauczame wo
gó~e sprzyja rozwojowi krótkowzroczności u dzieci które poprze
dnio wskutek jakichkolwiek przyczyn utraciły no;mę wzrokow,~

3) Dla przeciwdziałania temu, obok zastosowania podręczni



kow specjalnych o zwiększonych głoskach, dzieci t • .
być oddane pod nadzór lekarzy szkolnych i pow· akie powinny
óólnej opiece pedagoga specjalisty. ierzone szcze-

·"' 4) Dzieci w wieku szkolnym o wzroku osłabi ·· · d · T d ' onym Jest procent przerazające uzy. ru no się jednak zgodzić z tern że rz ·
czyną tego objawu Jest każda bez wyjątku szkoła p' .P .Y·- · t · •d · · · . 1 , rzec1wmesm1em . wiei z1~, . z~ przyczyny tej szukać należy w nauce oza~
szkolnej, a w~a_sc1w!e w okresie czasu nauki przedszkolnej ~Y to
w domu rodz1c1els~111_1, czy ~v ochronce. Z pomiędzy wielu innych
uważam ?Wa czynniki za_ naiszkoouwsze dla wzroku dziecka. Pierw
szy to :11edo~tatec~ne osw1etle~1e_, drugi z'.1~ najważniejszy, to wa
dliwe s!edzeme_ dziecka na_d książką, zmn~eJszony dystans pomię
dz~ 0~1em a literą , to główne źródło krotkowzroczności nabytej
(rniopji).

d) Słuch.
. Sposobów mierzenia słuchu w dzisiejszej pedologji jest kilka,

. lecz nie wszystkie, ze względów na trudności techniczne w równej
_mierze mogą być stosowane w praktyce szkolnej. Znany jest prze
dewszystkiern. zegar akustyczny Heringa, którego głos może być
słyszany przez ucho normalne z odległości przeszło 20 metrów.
Instrument ten, bez względu na to, że, jako czynnik podniety nie
zmiennej i słabej co do siły i natężenia dźwięku, stanowi dużą
wartość dla metody porównawczej, w praktyce jednak nie zdobył
szerszej popularności, gdyż wymaga sali nie mniejszej nad 20 1;1
długości, To samo można powiedzieć o młotku Politzera, któ
rego uderzenia ucho normalne 'rozróżnia z odległości 15 metrów.

Użycie diapazonu wymaga od badanego większej d?ZY inte
ligencji, i dlatego instrument ten może mieć zastosowanie zaled-
wie względne. . .

Pozostają jeszcze sposoby badania za pomocą szeptu l~b
:zeg~rka. Zarówno szept jak i zegarek uzyte d~ podobnych cei?1~
mają te wady, że. nie stanowią podniety stałej, . mogącej słuzy~
za normę porównawczą , Natężenie szept~ Jedn~J I te] sa_m_eJ ?S?bJi
IV różnych momentach czasu może być inne, Jak rowruez dźwie .
:zegarków mogą być rozmaite. Jeżeli jednak IV praktyce szkoln~J
-stosują się te sposoby i metody, to jedynie z tego wzglęt,. ~e
d~ badań tych nadaje się każda sala szkolna, a nawet az e
mieszkanie. . . barni bada-

Czyniąc zaś wybór pomiędzy tern, dwoma sp~so . 1 d, wnia, jesteśmy zdania że, dziewięć dziesiątych wszystkich wzg ę 0

przemawia za zegarkiem. · . . d • t nietylko: uza-
Wypada tu zaznaczyć że natęzeme po me Y • ale rów-l · · J - ' • • mechamzmu• e_z~1one jest własnością wytw~rzającego Je . gr czy~niki aku-

~iez warunkami zewnętrznenu- Wchodzą tu wktóie otęgują lub
:sic~.n~ sytuacji, mianowicie cisza !ub ha,\a~, a ciszi zewnętrzna
? m~aJą silę , danej podniety.. Otóz abso u nelnie odzielam zda
Je_st Jednym z warunków badania słuchu .. Zup pktóry skarżył
n_,e lednego z kolegów pomagaj~cego mi . wJ::i~~~ym parapeĆie
się , ze natrętny wróbel, ćwierkaJący na z~ ł h
okna, kor;npletnie uniemożliwiał mu badame 5 uc u.
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Cała technika badadnia słuchu da się przedstawić w nastę-
pujących słowach: . . .

Sala możliwie przestronna nieprzeładowana rzeczami. Na Jed
nej ze ścian przytwierdzona linja długości pięciu metrów z po
działką decymetrową. Badany osobnik staje przy ścianie \~ punkcie
odpowiadającym początkowi linji. Oczy związane.' ucho Jedno za
tkane watą, drugie swobodne zwrócone w kierunku poszukiwa
nego dystansu słuchowego, Poza eksperymentatorem i badanym,
obecność innych osób wcale nie pożądana. Eksperymentator staje
w odległości 1 m w kierunku należnym i trzymając ·zegarek na
wysokości głowy badanego osobnika, pyta sie: czy 'Słyszysz?
Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, posuwa się na odległość
półtora metra i powtarza pytanie. Jeżeli otrzyma odpowiedź „nie",
to znaczy, że .próg słuchowy danego osobnika leży w granicach
1 ..:- 1,50 m. Ażeby nie dać się wprowadzić w błąd złudzeniem
akustycznern czy też halucynacją słuchową, jakim może podlegać
badana osoba, należy koniecznie eksperyment powtórzyć i wtedy
tylko zakreślone, granice progu słuchowego uważaćza pewnik.
Dzielimy teraz dystans zakreślonych granic na połowę, szukając
czy próg słuchowy znajduje się powyżej czy poniżej odległości
1,25 metra. W ten sposób, stopniowo zacieśniając granice, do
chodzimy wreszcie do ustalenia punktu, określającego właściwy
próg wrażliwości słuchowej. Podobnie postępujemy, gdybyśmy,
początkowo stwierdzali, że progu słuchowego szukać należy po- .
niżej odległości 1 m lub też poniżej 1/2 m - słowem, zawsze
rezerwujemy sobie odległość półmetrową, jako ewentualne gra
nice, obejmujące właściwy próg słuchowy. O wyborze tej metody
zadecydowała dłuższa praktyka. Probując badania słuchu od zera
in. plus, przekonałem się, że byłem często wprowadzanyw błąd
złudzeniami badanej osoby. Zwiększając dystans po odpowiedziach
twierdzących „tak", ,,tak", o jeden decymetr, wypadałoby mi nie
raz wnioskować, źe badany słyszy uderzenia „Omegi" z odleg
łości 5 m. Tymczasem po krótkiej pauzie osobnik poddany eks
perymentowi z odległości mrriejszej, dowolnej, zdradza się, że
wcale uderzeń zegarka nie słyszy, l faktycznie - stwierdzono, że
jego próg słuchowy leży poniżej 2 m. ·

Odpowiedzi przeto „tak", ,,tak", nie były niczem [nnern, jak
tylko wytworami imaginacji czy sugestii, lub też zwyczajnemi złu
dzeniarni.: Interpretacja tego zjawiska prosta. Dany osobnik, prze
jąwszy się wrażeniem „egzaminu" skoncentrował dobrą wolę, myśli
i wrażliwość słuchową w jednem niejako ognisku celem. słysze
nia uderzeń zegarka. Ponieważ natężenie podniety słabło sto
pniowo, doszło do minimum i wreszcie znikło, zasłuchany stra
cił wkońcu granicę pomiędzy subtelną podnietą a ciszą, i odpo
wiedzi jego twierdzące stały się automatycznemi pod wpływem
sugestji nieświadomej ze strony eksperymentatora. Ewentualnie
wc_hodzi tu w grę również ,zjawisko fizjologiczne, właściwe nie
którym osobnikom.jrnianowicie, że wrażenia. słuchowe trwają je
szcze po zniknięciu ich źródeł czyli podniet.

Przy stosowaniu zaś metody, przez nas zaleconej, którą wy-
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pada nazwać metodą lokalizacji progu sta •.
czony. osobnik nie podlega znużeniu 'bo ; słudzeń Jest wyłą
i osiągnięcie rezult~tu bywa względnie' łatwe_adame trwa krótko

Zb~dano ogółem l 140 dzieci, mianowicie _54 h ,
i 586 dziewczyn. :, c łopcow

Zebrany materiał. daje mi możność w ro d ·
jących średnic wrażliwości sł uchowej natKfaln~a zentia następu.
Orneat". ' . w s osunku do

" ~ Tabl. LV

. Przegląd powyższych cyfr utwierdza nas w przekonaniu, że
słuch u dzieci w. wieku szkolnym niejako wysubtelnia się sto
pniowo. Chociaż z drugiej strony nie można ignorować tej hi
potezy, że rekord pod tym względem dzieci starszych jest skutkiem
wysubtelnionej uwagi. I niezawodnie, w tern zjawisku, że dzieci
~t~rsze wykazały większą bystrość słuchu, trzeba odróżniać: wła
serwy proces rozwoju słuchu . - czynnik organiczno-iizjolo
giczny i udział woli - czynnik psychologiczny. Obydwa te czyn

_niki niejako uzupełniały się nawzajem.
, ?rzewaga ucha prawego nad uchem lewem zarówno u chłop-

co:v, Jak _i dziewczyn· jest widoczna. Zjawisko asymetrii słucho
v.:ei należy tłumaczyć nierównomiernym rozwojem dwóch stron
ciał~ człowieka, mianowicie przewagą prawej ~tro_ny_ nad lewą,
uposl~dzoną skutkiem mniejszego ćwiczenia, mnieJszeJ uzy_walnosc1,
co r;aJwięcej ·uwidocznia się w stosunku do rąk. Człowiek .z _na
!ury _rzeczy więcej posługuje się uchem prawem, przeto cw!c!Y
Je więcej, aniżeli lewe, stąd, jako skutek natu~alny - asym~,r1a,
. Indywidualna różnica słuchu u poszczegolnych osobn1kow
jest dosyć duża. Nie licząc jednostek o o_rganicznych d~f~ktach
sł~chu, które na podnietę ,Omegi" wcale 111e„reagu1ą, wśród ca
łej grupy badanych dzieci stwierdzono bystrosc słuchu. ~oc~ą\y~zy
od ~ dm' jako minimum do 3,50 m, nawet 4 m I więcej JaKO
maximum. ,
. . Wziąwszy za podstawę obliczeń normy. stOS?~aned przez
p. Lipską przy segregacji dzieci belgijskich, mianowicie: Y~an~-
2 m oznacza słuch normalny, dystans od 1,65 do 2 m - ucy
Podn9rmalny i dystans do 1,65 m ~ s;luch słaby. -: ot~:1~ma~a
~a„ teJ_ zasadzie natępujący stosunek ~ro_centow\i1dtvi5
azdeJ pki i poszczególnego wieku dzieci (patrz a · ·

Chłopców głuchych na pbydwa uszy 4
jedno ucho 1

Diie~czyn gtud1ych ~a obydwa uszy 2
jedno ucho 2" .
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Stosunek procentowy wspólny dla obydwu płci i poszczę
gólnego wieku dzieci obliczany na podstawie LVI tablicy będzie
następujący:

Dzieci ze słuchem normalnym stanowią 32°io.
podnormalnym stanowią 17°/0

,, ,, ,, słabym „ 51°/o
Tenże sam stosunek dla trzech grup dzieci belgijskich równa się:
Zdolność słuchu więcej jak średni~ stanowi (29+ ~ ~ 19) = 21 o;o

średnia (37+4J+32)=no;0
słaba (34+42+49)=47013 - ,o

Cyfry te wykazują nam przedewszystkiem, że procent dzieci
zawierckich ze słuchem normalnym jest nieco większy od dzjeci
belgijskich. Nie oznacza to jednak przewagi pod tym względem
pierwszych nad drugiemi, gdyż widzimy dalej, że procent wzroku
słabego wśród dzieci zawierckich dosięga liczby 51, czego nie
znajdujemy wśród dzieci belgijskich. Z porównań ogólnych wy
pada, że przewagi wyraźnej jednej grupy nad drugą niema.

Tabl. LVI.
Wiek I lat I 8 Il 9 il IO li 11 Il 12 li 13 il 14

- - -·
Słuch normalny 330J..~l 210111 !i t8°io !I 20°10 11 26¼ 11 38°1o 11 370/o

Chłopcy ·Słuch podnorm. 2o°!r, li 16°/;-!J 13°1,1 1111¾ ii 6>/o li 6% IJ 630/o
Słuch słaby J li o I' 69 I\ 631ł/o li 68 I! 560/o li47 /0 L 63 /o \ -

Słuch normalny 25% I! 27% IJ 30)/o li 36% !I 19"/o !l 33J/u li St¾
Dziewczyny Słuch podnorm. 230. il 9J, 'I J40 ' I' 10n/ I' -o/ I! - ii -/o 1 /o !! ;o d o / t, o

Słuch słaby 52J/ it 54°i !! 56"11 11 5401 'ii 75n, li 67°' li 193/'o I o d / o li I U·, l. . ! o . 'o u

Musimy zwrócić uwagę na jeden szczegół, mianowicie: od
setek dzieci zawierckich. posiadających słuch średni czyli podnor
malny jest rażąco mały w stosunku do dwóch innych grup. Przy
czyna tej nierównomierności daje się łatwo wytłumaczyć. Jeżeli
uprzytomnimy sobie ogólną skalę progów słuchowych czyli dy
stans od O do 3,54 m, a następnie podział _tej skali w stosunku
do poszczególnych grup słuchowych dzieci mianowicie: 0-1,65 m,
jako granice słuchu słabego, 1,65--2 m, granice słuchu podnor
malneiJo, 2-3,5 m jako granice słuchu norrnclnego, postrzegamy,
że podziałka. ta nie jest rów nomierna, gdyż dystans dla grupy
drugiej mniejszy jest prawie cztery razy od dystansów pozostałych.
Nierównomierny przeto stosunek grup wynika z nieproporcJon~l~
nego podziału ogólnej skali słuchowej. Podziałkę drki ~ipsk1eJ
przyjąłem tylko, aby na podstawie jej cyfr zdobyć materiał po
równawczy dla rezultatów otrzymanych z badań własnych, do
podziałki tej jednak przekonania nie miałem'. Uważałbym za od
powiedniejszą taką podziałkę całej skali słuchowej: 0-1,_ 1-2
i 2-3,50. Dystans dla grupy trzeciej zakreśliłbym nieco większy

I

I
l
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z tej racji, że próg słuchowy, jak to wykazuje praktyka, rzadko
przekracza poza 3 m, i z pośród tysiąca przeszło zbadanych
dzieci znalazłem zaledwie kilkoro, które słyszały zegarek z odle
głości 4 do 5 m, Binet argumentuje, że dystans ten dochodzi do
6 m. W ciągu mej praktyki raz tylko miałem zdarzenie, że ba
dany słyszał uderzenia „Omegi" z odległości 5 z górą m, co
uważałem za fenomen. Przy powtórnej próbie na drugi dzień
określiłem najdokładniej jego próg słuchowy przez liczbę 4,90.

Jako ogólne wnioski na temat badania słuchu uważam za
odpowiednie podać następujące: . .

1. Słuch dzieci w wieku szkolnym podlega pewnej ewolucji
czyli wysubtelnia się.

2. Ogólne średnie słuchu wykazują nieznaczną asymetrję
na korzyść ucha prawego.

3. Za próg słuchowy maksymalny w stosunku do „Omegi"
przy absolutnej ciszy można uważać dystans 3,50 m. Poza tą
granicą słuch subtelny reaguje na określoną wyżej podnietę w ra-,
zach wyjątkowyzh, do tego w ciszy nocnej.

4. Polowa dzieci w wieku szkolnym posiada słuch slaby.
Dzieci głuche stanowią 0,8°/o.

Wnioski ogólne.
Uogólniając niniejsze sprawozdanie, muszę przedewszystkiem

dla uzupełnienia tego, co mówiłem we wstępie o celach i zada
niach pedologii wogóle, dodać słów kilka o tern, jak doniosłe
jest znaczenie- badań antropometrycznych i fizjologicznych w szcze
gólności, wobec racjonalnych postulatów szkoty dzisiejszej.

Twórcy dzisiejszej tak zwanej „szkoty nowej"! ), wychowa
nie fizyczne stawiają. na 'pierwszym planie, a równowagę i rozwój
ciała uważają za najelementarniejszy warunek tego wychowania,

Zadaniem dzisiejszej szkoły zgodnie z prawami harmonji
biologicznej jest rozwój życiowej ·energji i zdolności dziecka.
A więc nie o rozwój jedynie umysłu kosztem zaniedbania sił fi
zycznych chodzi, bo w takich warunkach wychowanie produko
wałoby istoty skarlałe cieleśnie, pozbawione energji, niezdolne
do inicjatywy i czynu, a nagromadzone nawet wielkie sumy teorji
pozostawałyby wartością bezużyteczną. Chodzi o to, aby obok
kształcenia ducha, przedewszystkiem uprawiać i użyźniać rolę,
skąd duch czerpie dla siebie odżywcze soki, czyli pielęgnować ,
kształcić i rozwijać ciało. Wychować w tegoczesnern pojęciu jed
nostkę ludzką, znaczy doprowadzić do potęgi jej wrodzony zasób
sil przedewszystkiem fizycznych, a następnie intelektualnych i mo
ralnych. Aby jednostka taka,, zrównoważona pod każdym wzglę
dem, doznając zadowolenia jakie dać może poczucie zdrowia,
mogla stąd czerpać errergje niezbędną do pracy produktywnej,
czy to fizycznej czy umysłowej.

jednym z podstawowych warunków wychowania, fizycznego

1) Ad. Ferriere, L'education nouvelle. Referat wygłoszony na Między
narodowym Kongresie pedologicznym w Brukseli. 1911 r.



30

Tabl.
Średnie rozwoju chłopców szkoły Akcr .

.. - -Dział· antropometryczny.
..c: Obwód klatkiu
>. E piersiowej Pomiary czaszkiC ,
es ~ u w cm.
"O ..,.;ro ;!: C:

.o ':,:: ro >. ..
:::, :::,

"' C:
.,:

ti >, .c: >, .c: u~ U N ·=·- o,u o:! o N U ~ ~ C: ·- ·- u 'N
C: "',en 'O.O .... .... <11 ~ -a "" "' ..

o o:! N o."" o."" 2:'. CJ "' .... -'<
;3: ;3: o: >, .... o. <Jlo: '{/) t: '{/Jo ;:'.:

1
o.. o.

l 2 3 4 5 6 7. 8 9
Wiek, lat I 1975:9 1043:9 561 :9 521 :9 1549;9 1309:9skończon,

I
7 \ 9 21,95 115,9 62,3 57,9 17,21 14,53 84

35236: 153 18131: 153 9535: 153 8945:153 25051: 148 21910:148
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Tabl.
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LVIII.
tow. ,,z A W I E R C I E" w.. Zawierciu. ,_
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jest naturalnie dokładna znajomość organizmu dziecka. Nie mo
*emy bowiem. przystąpić do kultury cielesnej osobnika. nie zna
J~~ jego zalet 1.wad, braków i defektów pod względem fizycznym,
Iłzjologicznym czy zmysłowym. Otóż w tym właśnie celu ucie
karny się do eksperymentów i badań, wreszcie dajemy głos leka
rzowi szkolnemu.

Wypada w danem miejscu zauważyć, że cel badań pedolo
gicznych jest dwojaki, mianowicie: ogólny naukowy czyli pośredni
którego jedynym. środkiem jest metoda statystyczna i praktyczny
czyli bezpośredni, posiłkujący się metodą indywidualną. Celem
naukowym czyli pośrednim jest, aby drogą masowych i niejed
nokrotnych badań można otrzymać ogólne średnie czyli normy
rozwojowe dla poszczególnej płci i wieku dziecka. Celem zaś ba
dań bezpośrednio-praktycznych jest stwierdzenie u danego osob
nika organicznych czy funkcjonalnych odchyleń w stosunku do
ustalonych norm rozwojowych. Wypada stąd, że normy czyli
sprawdziany rozwojowe stanowią niezbędny punkt· oparcia dla
badań indywidualnych - są właściwie ich środkiem. I tylko na
podstawie określonych sprawdzianów zdołamy w badaniach indy
widualnych stawiać diagnozy, mianowicie, że.rozwój wzrostu, siły,
pojemności płuc czy zmysłu danej jednostki do rozwoju normal
nego pozostaje w takim czy innym stosunku. Otrzymany tą drogą
wniosek i ewentualna interwencja lekarska czy pedagogiczna -
oto cel badań.

Otóż, zbadawszy 2456 dzieci szkoły zawierckiej, osiągnąłem
przedewszystkiem ten cel, że zdobyłem właściwie dla tych dzieci
normy czyli sprawdziany rozwojowe, które tu w ogólnej całości
podaję: (str. 30-33).

Wypada zaznaczyć, że normy te, stanowiące miarę bez
względną dla danej grupy dzieci w wieku szkolnym, w stosunku
do dziecka polskiego wogóle posiadają znaczenie tylko względne.
Do bezwzględności te sprawdziany nie mogą rościć sobie pre
tensji, gdyż ilustrują rozwój dziecka jednego tylko środowiska.
Naturalnie, aby otrzymać sprawdziany absolutne, wypada zesta
wić rezultaty przynajmniej kilku takich prac, dokonanych w róż-
nych szkołach i środowiskach społecznych. .

Czy mamy dziś takie nieomylne n~rmy. r?ZWC?JO\\ ~~ w ~to~
sunku do dzieci w wieku szkolnym. Zdaje m1 się, ze me. jeżeli
tak jest naprawdę, to powinniśmy niezwłocznie p~zystąp1c d_o
pracy w tym kierunku, gdyż pole, w~zechs~ronnego po~nama
dziecka dłużej odłogiem· pozostawac me moze .. W przec1wnyi:n
razie będziemy pod tym względem zdystansowam przez wszystkie
narody kulturalne. . . . . . . . .

Drugim celem ogólnym n1111eJszeJ moJeJ pracy, Ja~ wiadomo
było poszukiwanie indywidua!nych odchyleń pos~czegolnych or
ganizmów dziecięcych od określonych norm r_ozwoJ_owych. W tym
kierunku otrzymałem rezultaty, na podstawie których mogłem
dokonać segregacji dzieci na typy ~ormalne, zaawa~sowane I opoz
nione w rozwoju, jak to wykazuje załączona tablica (s~r. 35) ..

Widzimy, że liczba dzieci opóźnionych w rozwoju Jest duża,
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pomijając juz opozrnerne o jeden rok, co w ostatecznym - razie
można jeszcze uważać za stan zbliżony do normy. Pozostaje
nam jednak znaczna liczba zarówno dzieci rozwojowo cofniętych
o dwa, a nawet i trzy lata. Następnie postrzegamy, że największe
liczby, określające opóźnienie rozwoju, dotyczą pojemności płuc.
Pod tym względem mamy do zanotowania następujące porów
nanie w stosunku do 590 chłopców i 622 .dziewczyn.

Opóźnionych w rozwoju o dwa lata:
Chłopców 81, co stanowi 14°/o
Dziewczyn SO, ,, ,, 8°/o

Opóźnionych w rozwoju o trzy lata: -
Chłopców 49, co stanowi 8°/o
Dziewczyn 27, ,, ,, 4°/o

Pod innemi względami stosunek niedorozwoju wypada mniej-·
· szy, jednak i w tym razie liczba dzieci opóźnionych w rozwoju
jest znaczna. Jeżeli opóźnienie jednoroczne nazwiemy stanem nie
zadowalającym, dwuletnie złym, to opóźnienie. rozwoju o trzy
lata wypada nazwać stanem zatrważającym, a nawet groźnym.

Otóż z ogólnej liczby 1212 segregowanych pod tym wzglę
dem dzieci szkoły zawierckie] w stanie- niedorozwoju groźnego
znaleziono przeciętnie 45 dzieci, mianowicie: 19 chłopców i 26 _
dziewczyn.

Sądzić wypada, że fakt ten nie jest zjawiskiem oderwanem,
nie dotyczy wyłącznie jednej szkoły, ale dałby się stwierdzić
w wielu innych środowiskach.

Czy w takich razach wobec ujawnienia faktów podobnych
te chorobliwe, skarlałe czy regresją rozwojową dotknięte istoty
należy pozostawić na fasce ich losu? Czy szkoła dzisiejsza może
pozostawać bierną. wobec dokonywającego się w jej łonie pro
cesu powolnego zwyradniania nawet pojedynczego ludzkiego
organizmu. Nie. ·

Szkoła reagować musi. Na to bowiem są lekarze szkolni,
których obowiązkiem jest nietylko leczyć choroby zapalne, ostre
czy chroniczne, lub inne cierpienia lokalne organiczne, ale rów
nież dbać usilnie o to, aby dany organizm w miarę możności
podciągnąć do normy rozwojowej. .

Zadanie lekarza szkolnego w tym względzie o ile jest trudne
i skomplikowane, o tyle może być owocne. Przedewszystkiern
stara się on poznać genezę niedorozwoju, bada jego charakter
biolo~iczny czy socjalny, zgłębia organizm zarówno pod wzglę
de1'.J Jego cech_ zasadniczych czyli statycznych, jak i zmian roz:
wojowych czyli dynamicznych. Bada następnie zasadnicze warunki
życiowe ~sobnika, jego odżywianie,' pracę, wpływy fizyczne i mo-.
ralne Jaki~ podlega, słowem, całe środowisko, reagujące na
dany organizm.
. . Rezultatem tego rodzaju interwencji lekarskiej może być

UJ~wmenie t_a~ic~ czynników niedorozwoju, jak naprzykład: dzie
dz1~zn~ o_Q..c1ąz~me, przeróżne zaburzenia organiczne, wreszcie złe
odżywianie, niedostateczne powietrze, brak ruchu, przeciążenie
pracą I wiele innych.

J
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Stąd następuje cały szereg reakcji któr h .
stosowanie najróżnorodniejszych środkó~ pocią'w wyr~~e~ Jest
sztucznych, odżywek, masażów kąp·1e1·1·' aż do szyd o e akr~tw

t, . . . . , , o paczyn owspor ow I gimnastykt - słowem stosowan1·e zabi'eg, · ct'. · •h · "I · · d • ' ow I metorozwojowyc s~1s e m _YW1dualnych, bo jak powiada Bi net 1) kul-
. tura fizyczna wmna być przystosowana ściśle do wa t < • f' · 1gicznych osobnika. r oset 1ZJO o-
. T~k "."ięc szkoła 'dzisiejsza dzięki pedologji ma możność
śledzenia ujemnych odchyleń organicznych wychowań ców ok ·1 ·
d 'k• d · · d • • , . , res ac·· o 1a me me oroz"'.'oJ zarown? fizyczny, fizjologiczny, jak i zrny-
s(ow:i,:, aby n~stępme _temu medorozwojowi metodycznie zapo
biegać, l~b te~ ?Sunąc go, przy pomocy środków lekarskich.
S~koła, Jak? zrodł~ kultury_ umy~łowej i moralnej, w równej
mierze po~mna. być krzew1c1el~ą 1 _kultu_ry cielesnej, bo wtedy
tylko będzie raCJOnaln~,. całkowita, biologicznie-harmonljnn,

. Nadto _szkoła . .9z1s1eJs_z~, szkoła życia, powinna systernatycz-
me yodawac do wiadomości swych wychowańców miary ich or
garncznego rozwoju, przedewszystkiem choćby dlatego, ~e jak
dowodzi praktyka, wiad?mości te przyjmują dzieci z prawdziwem
z~un_teresowamem. A ~bJaw to naturalny: świadomość i poczucie
-~11' żywotnych pozostają w pewnym związku z tendencją rozwo
jową, tkwiącą na dnie psychiki ludzkiej. Następnie, w imię zasady
wychowania fizycznego, wychowaniec powinien być uświadomiony
o wadach, niedomaganiach czy niedorozwoju swego organizmu
i umieć zdać sobie sprawę z tego; co organizmowi jego sprzyja
a co szkodzi, jakim rozrywkom i jakiemu sportowi może się
oddawać, a czego unikać. Wreszcie świadomość sił i zdolności'

• indywidualnych jest do pewnego stopnia dla młodzieńca drogo
wskazem na drodze wyboru pracy zawodowej. "Źródłem tego ro
dzaju wskazań powinny być tablice pedologiczne.

Badania rozwoju cielesnego dzieci oprócz wąrtości nauko
wej i praktycznej mają doniosłe znaczenie socjologiczne. Czy
wiemy naprzykład jaki był rozwój dzieci przed stu laty? Czy
wierny, jaką drogą kroczy świat dziecięcy _i ludzki wogóle, 'drogą
ewolucji czy regresji? Jaki jest zakres teJ ew~luCJ_I . czy regresu
w stosunku do danej epoki? Jaki s~osunek 1stmeJ~ pomiędzy
rozwojem cielesnym a kulturą społeczeństwa? Wszystkie te kwestie
jako ciekawe zagadnienia, czekają rozwiązania. . ,

Epokowe, po tytamcznych walkach odrodzenie ludów, wy
twór odmiennych warunków ekonqm1czn9-~połeczny_~h, gwałtowny
rozwój techniki, zmiana warunkówyracy 1. produkcji - ot~ czyn
niki, które niezawodnie wycisną piętno metylko na ?rgamzmac~
jednostek 'ale środowisk ludzkich i narodów. W miarę p~zem_i
jania pokoleń, pomnażać się będą zj_aw!ska _filogenezy. Historr~
anto-filogenezy nie powinna pozostac niezap1~aną kartą ?ez ma
.tematycznych określeń faktów zaszłych. Luki te wypełm pedo
logja i, zadanie jej jest aż nadto wyrazne.

1) Les idees modernes sur !es enfants str. 49. Dzieło cytowane.

F. Jaros.
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Nauka czytania.
Obserwacje i materja.ty.

Uwagi poniższe pisane były jako luźne notatki, robione na
gorąco, podczas samej lekcji z dzieckiem. Stąd ich urywkowość
i zbytnia może zwięzłość. Z drugiej strony mają przez to zaletę,
wielkiej bezpośredniości obserwacji,

Przy czytaniu ich jest konieczną książka do czytania Fal
skiego, aby się zorjentować, ile i co przeczytano, również znajo
mość zasad, na jakich Montessori uczyła swoje dzieci w Casa
dei bambini 1).

Alfabet ruchomy, robiony według opisu w książce Montes
sori jest zawarty w dużem pudełku płaskiern, kartonowern, prze
dzielonem na oddziałki (domki) na każdą literę i to w trzech rzę
dach: ~v górnym znajdują się same długie litery k, h, b, ł, t, p,
y, w środkowym krótkie: m, n, u, o, a, e, r, s, w, z, w dolnym
podwójne: sz, cz, eh, dz. dż, dź. Na osobnej ruchomej tacce do ·
wkładąnia znalazły umieszczenie litery „dodatkowe" a więc s, ż, ź , 11.

Duże litery, przeważnie kształtów nadanych, nieklasycznych,
typograficznych, trochę według Falskiego," trochę zaś z fantazji,
są przylepione na jednej tabliczce i pokazywało się je dziecku
późno, po ukończeniu właściwej nauki, przeważnie gdy samo za
żądało tego. Wtenczas już zwykle w grę nie wchodzi dotykanie,
chociaż dziecko często samo się ucieka do tej pomocy.

Kształty małych liter po mozolnem wykonywaniu po omacku,
okazały się identycznemi z kształtami liter Falskiego i są wycięte
z grubej, białej bibuły kancelaryjnej, naklejone zaś na kartonikach
oblepionych świecącym, zielonym papierem, używanym do wyci-
nanek. ·

Wielkość kartoników w cm 10X5 długie, 7X5½ krótkie,
7X 9 podwójne.

Każda litera jest wykonana w 4 egzemplarzasJ1, czasem je
clnak okazuje się to trochę za małą ilością.

Po lewej stronie u dołu u krótkich liter, a w miejscu gdzie
wypad? poziom linij u długich, znajduje s'ię znaczek robiony białą
farbą olejną, za który dziecko powinno trzymać karton lewą ręką,
gdy wodzi po literze palcem wskazującym prawej ręki. Przy ukła
daniu słów muszą wszystkie te znaczki wypaść na jednej wyso
kości, wskutek czego dziecko automatycznie ustawia litery jak się
należy, spuszczając je niżej (p, j, y), a wysuwając w górę (k, b, I) ..
Dolna więc krawędź kartoników nie tworzy nigdy jednej linji.

Szerokość paska bibuły, tworzącego litery wynosi mniej wię
cej 3 mm, okazała się jednak w nauce zbyt szeroką na dziecinne
ręce, będąc wygodna dla palca dorosłej osoby. Przyjemność zaś
w wodzeniu po literach tworzy wyczuwanie obydwu brzegów bi-
buły (krawędzi). .v ·

Drukowanych liter uczyło się już ,tylko wzrokowo, co jest
jasne już z tego, że ich nie potrzeba pisać. ·

1) Marja Montessori. Domy dziecęce. Warszawa 1912.
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Wymawiało się zawsze tylko dźwięki liter s z a · -Co do t . d . , , me e:. zet.pos epowarna pe agogicznego dziecko było 't .
wolne, wyra~ lek<:J~ zupełnie wykluczony, nie obawiało sftP~1~!~
zac swych mezawtmonych słabości, jak n. p. brak pamieci p ·

Słowo rysu ek" · · · • , uwag1.. . . ,, ~ . w nawiasie oznacza, że oryginał -rysunkuznajduje s1~ w tekście rę~opiśmiennym. ·
[Vlateqał dotyczy troJg~ dzieci, rodzeństwa, czwarte i naistar

sze_ me było tak ,dokład_me_ obser"."o~rane, można tylko O niem
wrnos½owac_ ~ dwóch krótkich zapisków, umieszczonych celowo
na końcu niniejszych uwag. .

Z ogólnej obserwac]! wynika, ż~ Elementarz Falskiego mógłby
z l~orzy_sc1ą być rozwleklejszy, t. J. zawierać więcej czytanek na
kazd_ą literę, podawac nowe w wolniejszem tempie. Jedno z dzieci
bowiem od<;zuwało potrzebę różnych kombinacyj tych samych li-

• ter: czuło, ze operuje temi .sarnemi i cieszyło się różnością słów,
ktore dawały. Inne przeciwnie nudziło się ogromnie, jak tylko
spostrzegło, że niema ciągłej nowości w literach i uważało to za
stratę czasu, nie mogąc zrozumieć, że mu się narzuca taką bez
owocną pracę. Zwłaszcza irytowały go powtarzające się ciągle
lis- i las, Ala, las.

'vV porównaniu z uczniami Montessori zaczynają wszystkie
znacznie później, bo około 5 lat, nie można ich zatem porówny
.wać z powodu różnicy wieku i rozwoju umysłowego.

Przedstawione tu • dzieci zaczynają z podświadomą wiedzą,
że pisać znaczy myśli swoje przesyłać zapomocą tajemniczych
znaków, że czytać znaczy dowiadywać się z nich, co kto napisał.
Niema więc 'zdumienia, gdy pierwszy raz ktoś ·,,zgadnie", co które
chciało napisać, jak u dzieci Montessori; jest, tylko zwykłe za~o
wolenie, że urnie się coś wyrazić zapomocą znaków. Odpada więc
odkrycie, które robi sztucznie dziecko 4 letnie, dlatego, że umysł
jego przedtem nie był zdolny. pojąć, w jakim c_elu bawi się ~otr
kaniem powyginanych w· różne kształty, a miłych w dotknięciu
znaczków. 1 , , . ·

· Piszą odrazu · o wiele drobniej, niż dotykane wzory, co jest
do\vodem, że cały proces 'jest bardziej wzrokowy, aniżeli doty~owy.

. Chwila, w której zaczynają pisać, waha s1~ bardzo., Najstar-
sza, najwcześniej rozwinięta, pisze pierwszą literę n~. p1~rwsz~j
lekcji., Adaś po dwudziestej lekcji, Jędruś za~ n~ piątej lekcji.
Czwarte dziecko na trzeciej lekcji prosi się o pisame.

Po skończeniu właściwe] nauki, czyli gdy ~ziec!rn lączy ~~tw_o
litery, pisząc zaczyna odrazu pisać co parę dn_1 dz~enmk naJw~z
niejszych wypadków swego· życia. ~astosow_uie więc odrazu z?:
ciowo nabytą naukę i czuje, że ~u- s1_ę na co~ ko~kretnego ~r~y;
daje. Napisać, a względnie zapisac, ze urodziły _się maJe kr?hk;,
albo, że goście przyjechali, lub coś podobme ważnego, [est wielką
satysfakcją dla jego umysłu. , , . • T d - ·

W ten sposób odpada wszelkie umyślne cwi_czeme. ru no~c:
w ortografii zjawiają się dopiero, gdy zwiększa się repertuar sim,
zawierających dźwięki wątpliwe.

** *
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Adaś (5 lat bez miesiąca). - Dnia 1. I. 1917 prosi się od
paru dni o naukę. Dałam mu najpierw jego literę „a", którą pa
miętał od przeszłego roku . (jako swoją, słyszaną przy lekcjach
starszej siostry) i „s". .Prosze czytać Ala; te co dwie i jedna we

· środku": Dobre określenie.
2-ga lekcja. ,,d, ś", całe Adaś. Każę zawsze wodzić palcem.
3-cia lekcja. ,,l". Ala. Cieszy się, ale nie pojmuje sł o w a.

Mówi Ala, dotykając pierwszego a.· Gdy każę pisać Adaś (złożyć)
bierze naprzód Z-gie „a". Często wziąwszy pierwszą literę słowa.
jest zadowolony, że napisał całe.

4-ta lekcja. Każę sobie podawać litery. Miesza d, 1, ś. No-
wem „o" cieszy się, że jest od oko. Prosi złożyć Lola. .

8. I. 5-ta I. ,,t". Tata. Nie może złożyć żadnego słowa.
9. I. 6-ta I. ,,t" przynosi odrazu na rozkaz.. Pierwszy raz

uważam, że naprawdę z przyjemnością i jakby z wyczuciem wo
dzi po literze a, często, bez rozkazu. Przedtem pytał się, dlaczego
ma to robić. Na rozkaz złożenia mama kładzie mm. Potem amam
i zadowolony mówi, że to za łatwe. Przypomina sobie, że może
złożyć lama (z przedwczoraj lub dawniej). Na nowe „s" mówi
(dopiero pod palcem na skręcie), że to już było tylko z kreską.

JO. I 7-ma I. Zdaje się jakby zrozumiał, że słowo składa
się z liter. Kazałam wymawiać litery potrzebne na Ala i As i dość
dobrze mówił. Przypomniał lamę. Złożyłam lato, dziwił się, jak
można tyle słów z tych samych liter złożyć. Odczytał lis i las .

. Przekreśla „t" z prawej na lewą, jak starsza siostra, mimo, żem
pokazywała inaczej. ·

11. I. 8-ma I. Pokazuję mu w książce. Czyta Ala, As, lis,
las. trudniej „to".

12. I. 9-ta L Wielki postęp: gdy nie patrzę, on składa słowa
i mam je potem odczytywać. Więc mama, tata, Ala, mama i tata;
następnie każę złożyć „to mama"; złożył mamad. Każę złożyć
lis, mówi, że nie potrafi, więc Lola.: nie potrafi, tylko to. co „wi
dział" już często w całości, Składamy razem lama, prosi zburzyć
i samemu złożyć. Złożył lam, gdy przeczytałam, poprawił.

13. X. 10-ta L źle idzie, znudzony. Złożył dla mnie mama,
potem „sam".

2 dni pauzy. 16. X. 11-ta I. Nowe y. Po zapytaniu nazywa
je u. Zapomniał, co znaczy znak s. We Falskim przeczytał od
razu i łatwiej osy w miejscu, gdzie każda litera osobno, niż dob
rze znane sobie Ala, lecz połączone. Złożył potem łatwo „osa".

19. I. źle. Nowe y, ą.
20. I. Składa. mama,· atat i na zapytanie, dlaczego tak, po

kazuje ostatnie t, że przecież jest na początku. Ogonek przy ą
robił od prawej ku lewej. ·

23 i 24-go po pauzie 15-ta I. porzucam litery, a każę wprost
czytać z Falskiego: z rozkoszą to czyni i łatwo. Zrozumiałam
ważność kilkakrotnego powtarzania tego samego wyrazu w druku
u Falskiego. Nowe e, r, j, k.

~ 26. I. l ó-ta I. Czyta płynnie (kot, rak) ale zawsze pojedyn
czemi literarrrl, nie łącząc ich głosem: to jest k ot, odmiennie
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jak przy tamtych dwóch lekcjach dopiero ku ko' · d · •· · ( , ') · k . ' ncow1 z aJe sierozurrnec sryszec ze ot Jest· kot. Złożył sam iskra. ·
. 30_. I. 17, 18-~a I. Cz~ta z radością i zawsze systemem w _

maw1a~1~ poszczególnych liter, Czasem się zastanowi i powtóri,
.z radością I zrozurrueruern .całe słowo, albo cale zdanie p }_
sam p, n. : . · rosi

19-ta I. Czyta.
~0-!a I. . 4-ty li. Czyta żl~. Gdy przeczyta normalnie, nie

rozdzielając liter, n_azy':va t~, ze _zgadł. Wczoraj mając ołówek
w r~ku, nagle p~~1edz1ał, ze_ cos napisze. ,,a" robi odwrotnie,
czyli P? kółku _haczyk z lewe}, str~n~, lu~ zprawe] lecz do góry
nogami. Poradziłam mu zrobić t, 1, J, ktore wypadły lepiej. ·

. 21. I. 7. II._ Cz~ta z zapałem nowe dom i dym, t. j. tylko
no_w~ słowa,. me ht~ry, to. _mu wystarcza. - Pożądane, by
książka Falskiego zawierała więcej czytanek na każdą literę.

22: I. 8: 11. Pisał' różne litery, nagle s mu -przyszło do
:głowy, 1 napisał do góry nogami, ale zaraz zauważył, że nie ma.
tak być. .

2.3. I. 19. 11. Po kilku dniach pauzy czyta z rozkoszą w, k,
ó, ,z, ł. Co do liter z pudełka zawsze niepewny. Nie ma żadnej
pamięci mięśniowej. Zaczyna poznawać odrazu słowo „jest".
.Składa mama i tata już bez pomyłek, a mam, jak dawniej.
_ 24, I. 17-ty, 12. Czyta już do str. o wężach, zna doskonale
wszystkie litery. Za mało ćwiczony w dotykaniu. Przy zabawie
orzekł, że napisze „s s s, robi wąż" i · napisał od prawej ku le
wej, do góry nogami. Litery s poszczególne zaczynał od lewej
strony, a więc od pałki z góry na dół. Następnie chciał napisać
mama, więc mu pokazałam „m", i zrobił mimo to do góry no
gami jak 3 j złączone.

18. l. 1918. Upłynęło 10 do 15 I. czytania, aż do Mania
i _Zosia. Wczoraj wpadł na pomysł odcz~tywania po ci~h? ( do
piero całe słowo mi mówi. Przedwczoraj kazałam wziąc lttery.
Sam chciał mi coś złożyć. Było w jednem słowie: l':}ąkanałąc~jeje
-(i dalej do góry nogami) sta (normalnie) I (i do g?rY nogami) a.
Podobno wczoraj napisał na tablicy Ala, ale _swoim zwy:~aiei:n
„A" odwrócone i dopiero nie mogąc złączyć z I, namyślił się
i odwrócił. · · ..

10. 5. tegoż roku, po zupełnej pau~ie rysował sobie 1 ~v_pad!
~a pomysł robienia liter. Wszystko oprocz A drukowanego 1 „t
Jest na odwrót. ·

Uważam że n a u ka pisania i czytania skończona, to zna-
czy, że stopni~we· pojęcia potrzebne do łączenia \~ido~ego_ znaku
z abstrakcyjnem pojęciem są uzyskane. Dalszy ciąg Jest Jedynie

, szlifowaniem. · . -
12. 8. Po długiej pauzie doprasza się. Dałam mu pudeł~'?:

Pamięta wszystkie litery. Układa mama, tata. potyka ~pra:vme_1,
„t" przekreśla/z prawej ku lewej. Wieczór w ł~zku powiedział, ze
mógłby napisać woda glinkO\va. i prędko ':vyhczyt ht~ry.

18. 8. 2 dni po sobie czyta sprawnie z Falskiego stronę
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o futrze; kazałam mu;:;trzy razy po kolei nazywać litery w dol
nem piętrze pudełka, bo na dowód, że nie ma pamięci mięśniowe]
tylko oczną, ciągle myli litery podobne do siebie: u, n, h, p, m, w.
Na mój wyraźny rozkaz napisał ołówkiem mama, zrobiwszy so
bie poprzednio linje; odbydwa „m" były złożone z czterech pałek:
Przedtem mu pokazałam, że „a" nie robi się odwrotnie t. j. z ha
czykiem na lewo od kółka. Zawsze 1zaczyna je w sposób zwany
\V grafologji „dextrogyre" t. j. kółko robi ruchem ,it prawo.

24. 8. Przez 3 dni następnych czyta stronę o Janku z pie
skiem i zabawie Ali z Manią i, Zosią, także m.y s z i oczy, no
wość. Dzieje się to przed samym obiadem i uważam, że o wiele
bardziej zmęczony i trudniej mu uwagę skupić po spacerze
i pracy u królików niż rano po śniadaniu. Pokazałam cz i sz.
w pudełku.

26. 8. Czytał coraz lepiej o Ali i Mani (grają w lisa) i na
stępną stronę; przypomniał na pamięć cz i sz.

27. 8. Dziś wielki postęp. Pierwsze sł o w o (nie litery) na
pisane ze siebie. (Por. Lola). Rano coprawda posłałam mu brata
młodszego z napisem na świstku „tata", które złożyliśmy z nim
poprzednio i prosił, żebym napisała. Ale sądziłam, że to wywrze
największe wrażenie na nim (Jędrusiu), gdy Adaś przeczyta.
Później Adaś w sa1onie napisał i podał mi uradowany „tata",
poprawnie, tylko ostatnie „a" miało haczyk wzniesiony ponad
linję i przekreślony w kształcie t. Za chwilę zauważył: ,,napisa
Iem 3 t." ,,Napiszę Ala", i napisał od prawej ku lewej, z haczy
kami po lewej stronie liter. Na uwagę, że przewrotnie, poprawił
się ze zrozumieniem rzeczy. Ciekawe, że I· robi jak u Falskiego,
mimo, że w mojem abecadle jest z kluczką. Dowodzi to raz:
jeszcze, że pamięta tylko .wzrokiem. ··

28. 8. Czytał o bańkach mydlanych i napisał „mama" po
obiedzie. Potem pierwszy raz powiedział, że będzie pisać wszyst
kie znajome litery. Przeszkadzano mu ciągle.

Z 29-go jest rysunek, niesłychanie nieudolnie napisane Adaś,
na rozkaz. Rozmiary ogromńe: a 7 cm., d 2 cm., a 5 cm., ś I cm.
Nie chce się wierzyć, porównując z pierwszemi literami Loli, pi-
sanemi drugiego dnia nauki. .

30. 8. Napisał: tataimamaitata adaśijędruś. Wszystkie litery
potem połączył ze sobą, zapewne widząc, że Renia łączy.

31. 8. Czytał: ,,już nie robią baniek". Powtórzyliśny litery,
dotykając, raptem chciał tylko· lewą 'ręką wodzić pod pozórem,
że tak mu lepiej. Pokazałam, że jak skończy litery, będą liczby:
1, 2, 3, etc. Pytał się, co to znaczy; powiedziałam: napiszemy
2 króliki, (tak: pokazując) i będzie już znaczyło 2 króliki. ,,Już
samo?" Bardzo się cieszył. Przy czytaniu słowa „baniek" zapytał
gdzie kreseczka nad ń.

1. 9. Qęś i następne.
2. 9. Cma. U dołu str. jest ń, ć, ź, ś . ., Więc wszystkie są ś" -

czyli chciał powiedzieć zmiękczone.
5. 9.,O liściach klonu. ,
24. 9. 8. czy 9. lek. na których doczytał do strony o morzu.
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Raz prosił, ż~by =z= bratu_ 1 czytał płynnie i z zapałem st
wstecz o komach. Ouzo pamiętał na pamięć Ost t ronę

I , b · t • · a eczna naukas ~on<;zon~, o _Jes W stanie wszystko przeczytać. Pisze t lko
mektor: litery ! ~dy.mu podyktować, pyta się jak? Trzeb/mu
pokaza~'. lecz JUz me ma powodu, żeby nie pisał -wszystklego.
R~s~me. 34.-3? lek. od_ 1. I. 1_9!7-18. I. 1918, potem po -ł-ch
mies. raz pisze, po pauzie 3 mies. 22 lekcyj od 12 s _ ?4 9razem około 60 lekcyj. · · - · ·

":Ję~ruś._2?. 8._1918 4 l~ta 3 mie~. i_6 d~i pokazałam mu
;'a , '!I .' m0\~1ąc, ze _to_ są litery ~das,a , Loli, Wodził palcem
trzymając za biały punkcik. Pytał się, skąd zaczynać, I chciał od
dołu, kreskę u „a" też od dołu.

ż-ga 1. Wyją! z pudełka na rozkaz „a" i „l". Pokazałam mu
nowe :,s", ,t', o któ_re saf!l- pytał i pokazałam w książce Ala. Nie
rozumie z:v1ązku z hte[a~1 z pudełka. (Błąd z mojej strony), po
t~rn pyta się, _co to! pokazując palcem na obrazku „las". Nie powiem
c,, przeczyt~J, tu Jest napisane. Smiał się. Przeczytał l, a, i zgadł
resztę, ale jakdyby rozumiał czytanie, Kazałam mu wyszukiwać
wszystkie „a" na jednej stronie. Z początku nie rozumiał; gdy złą
czone z. drugą literą, nie poznawał. Potem wyszukuje z przyjemno
ścia, Chciałam złożyć las, dałam I, a, potem kazałam mu doło
żyć s; dołożył z przodu: sla. Nie zrozumiał.

3-cia I. Wyjął 4 litery znane. Wodził palcem. Stanowczo za
ma-le są kartoniki, bo dziecko nie ma za co trzymać, i za grube
litery, i gdy wodził po „s" powiedziałam mu, będziesz mógł
potem tak pisać: ale to za grube, nie mam tak grubego
ołówka. Ważne odkrycie. Mąci to korrelację między literą doty
kaną a pisaną jak linja. Tego też dowodzi pierwsza . napisana
przez Renię litera rn (o podwójnych brzegach, jakby obrysowana
ołówkiem naokoło modelu Montessori). Prawdopodobnie litery
powinny być do połowy tak cienkie, aby _dziecko mogło d~JZnać
przyjemności, której ja doznaję, wyczuwając obydwa brzegi. Po
te:n złożyliśmy „tata", zdaje się zro~umiał i_ pi:osił, -~ e b Y m _n a:
PI s a ł a ołówkiem. (Por. str. 4). Cieszył się I zaniósł Ada_s1ow1
do przeczytania. Przy składaniu zrobił to, ~zego Je_szcze zadne
dziecko nie zrobiło: wziął 2 a, i razem włozyl, 2 t, ~ r~~em wlo
żył'. Darmo próbowałam którekolwiek do tego namowie.

4-ta I. 28. 8. 1918. Litera m. .
30. 8. Dzień bez lekcji. Rano rysując, zrobił dobre t, Jedno

w prawo, drugie w lewo. I
· 5. ó-ta I. 31. i 1. 9. j, i, n, r, k, o, e, w. N_a e sam przy-

toczył echo i powiedział, że to to samo c_o I_ (b? jestxz ~luczką).
Po sposobie w jaki dotyka liter, mam )vrazeme, ze doznaie w tern
znacznie więcej przyjemności, niż Atlas. . : 1· 7-ma I 3 9 Oglądal znane litery i prosił, zebym 1;1u pa -

' ~em po nich viod.zila. Potem kazałam w ksią_żce '-".yszukac znan;
htery. Z przyjemnościa szukał s, a, i. Inne me b~idzo poznawe ·
Na I· u Falskiego mówił i. Dlatego też s!aram _si~ poka_zy~SCet

· w książce osob.no, nie w połączeniu z 111nem1 Iiteramr. \J t )



19-ta I. 29. 12. Każe palcem wodzić po u, ą, potem złożyć
jest tu kot i sowa. Dobrze wyszukuje dźwięki.

20-ta l. 3. I. Składa dobrze: lasy i sowa. Nowe p. Kora
ma psiątka, wanna. Przestała samorzutnie pisać w notesie.

21-sza I. 5. L Składa: papier i na własną prośbę „lew". Po,
tern z książki As je i kot je. Najlepiej ze wszystkich dzieci chwyta
dźwięki, gdy trzeba odróżnić samogłoskę następującą po spół
głosce, np. a, w papier.

22-ga I. 15. I. Po pauzie br. spragniona czytania. Cytamy
jednym tchem całe: tu są krowy, pole, mak, nora.

23-cia I. 17. I. Czytamy: to pole, mur, tu jest Janek, to
lalka, potem sama bierze książkę do salonu i _czyta dom i dym,
ale bez mojej pomocy nie może się trzymać linji druku. Ogólnie
powiedzieć moźna, że łatwo poznaje cale słowa. Literę ą, często
nazywa „są". Np. w „idą" powiedziała: i d są.

1. 3. Po podróży. Przez ten czas na liczne prośby doczy
tała z nauczycielką do strony o żabach i jeżach, a więc pełnych
S kartek. Czyta ze mną tę samą stronę, znane słowa odrazu (jest,
łące, żaby), inne zaś wymawiając najpierw litery gsobno. Za każ
dem słowem powtarza cale zdanie.

3. 3. Ryby, stawy. .
4. 8. Po 5-ciu miesiącach przeczytała z łatwością całą stronę.

Tu są małe gąski i stara gęś.
Resume: około 30-stu lekcyj. Inaczej i lepiej chwyta dźwięki

od tamtych dzieci. Jest też bardzo muzykalna i może najlepiej poj
muje gimnastykę rytmiczną Dalcroze'a.

Zapiski o najstarszern dziecku ograniczają się do następu
jących słów: 24. 4. w niecałe 5 lat (bez miesiąca) dałam jej na
wyraźną prośbę, aby ją uczyć czytać litery Montessori; m, a, t, r,.
Składała mama, tata, rama, tama, tam, i cieszyła się.

Nazajutrz kazałam- jej samej coś ułożyć, ja zaś miałam
przyjść przeczytać. Złożyła „mama, tata, potem rama." Zaźądała
rysować, i po chwili napisała m, z którego nie była zadowolona,
bo po chwili „obrysowała" je, jak się wyraziła.

Jest to bardzo charakterystyczny · rysunek przedstawiający
ogromne m, obrysowane drżącą ręką w odległości takiej, że wy
gląda jakby obrysowane naokoło zgłoski wyciętej z .bibuły.

· H. · L. Sierakowska.

, Z obcych czasopism,
.Przeglqd Pedagogiczwy" - ("R.evue Pedagogique") Paryż 1921 r.

Miesięcznik to poświęcony sprawom nauczania powszech
nego we Francji, a uwzględniający szkolntctwo i literaturę peda
gogiczną innych narodów. Przejawia- się w nim żywe,zaintereso
wanie reformą szkół normalnych, kształcących nauczycieli ludo
wych. Reforma ta zaprowadzona została ustawą z dnia 15 sierpnia
1920 roku, wchodzi dopiero w życie i szeroko omawiana jest na
tamach „Przeglądu". Zmniejsza ona ilość godzin w poszczegól-
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' nych klasach z 32 i 31 do 29 i 28 tygodn,·owo a jed · ~
ks tał • , . . , noczesrue

prze z · _c~ programy, 1_ączyc usiłuje wiedzę teoretyczną z prak-
tycznern J_eJ zastosowaniem - obok wiadomości z zakresu rol
mctwa, rnezbędny~h d!~ . n~uczy~iela wiejskiego, nowy program
rozszerza nauk~- ~1stoq1_ 1 Iilozofji. Obok obowiązujących dotych
c_zas ~sych_ologjl I ety~,, wprowadza jakoby nową gałąź wiedzv
filozoficznej p. t. ,,Ogolne zasady nauki i moralności';
poleca omawiani~ takich zagadnień, jak wartość badań naukowych:
ich zakres, granice, wynik, - wprowadza socjologj~ p o l i
t_Y -~zn ą,. dotykającą „ palących zadań chwili obecnej", spraw re
llg1_Jn~ch I społecznych; ~ którerni nauczyciel spotykać się będzie
w zyciu. ,,Przegląd" podaje szczegółową bibljograjję książek z dzie-
dziny socjologji i nauk jej pokrewnych. "' · ·

· . Nowe programy po~~i~ść u~ilują pożiom ogólnego wykształ
centa nauczycieli, _pog;tęb(c ich wiedzę pedagogiczną, wprowadzają
psy c h ? 1 o g J ę do s w I ad cz al n ą 1), ćwiczenia praktyczne na
podstawie metody Bi neta, organizują lab or at o r j a psychol o
gi cz n e, w których uczniowie, podzieleni na małe grupy (złożone
z 5 do 12 uczniów) przeprowadzają oddzielne badania nad dziećmi.
Przedmiotem ich są zjawiska pamięci, uwagi, zmęczenia, bystrości
umysłu, sprawności wzroku i słuchu. Posługują się prostemi na
rzędziami, lub szeregiem zręcznie zestawionych pytań , spisują pro
tokóły posiedzeń, podają wyniki badań w postaci tablic graficznych.
Nauczyciele, na podstawie spostrzeżeń pierwszego roku, stwierdzają
wyższość metody doświadczalnej nad dotychczasowem, książkowem
i werbalnem nauczaniem psycholog]! - budzi ona w młodzieży żywe
zainteresowanie, mimo nieudolności, z jaką zabierają się do sa
modzielnych badań - każde odkrycie wywołuje radość, zachęca

· do dalszych poszukiwań,
Sprawozdania inspektorów 2) mówią o kierunku, jaki władze

radeby nadać szkolnictwu ludowemu we Francji. Usiłują one ogra
niczyć nauczanie teoretyczne, książkowe, zbliżyć szkołę do życia,
zwrócić uwagę na świat i jego zjawiska, wychować obywateli zdol
nych do czynu, orjentujących się w otaczających stosunkach.'
Wprowadzają do nauki możliwie n~jwięcej okazów, doś:Yi_a~czeń,
wycieczek, warsztatów pracy ręcznej, zachęcają nauczycieli I uc~
niów do tworzenia muzeów i kooperatyw szkolnych, posługują
.się często kinematografem. Artykuł Rogera Masserona 3) zwraca
uwagę na doniosłe znaczenie w o l i w nauczaniu. Autor zdumiony
postępami uczniów dorosłych, przeważnie inwalidów wojennych!
porównywa je 7- wynikami, jakie przeciętnie w szkole uzyskać
można - przyczynę zjawiska widzi w tern, że pierwsi c h cą si ę
uczyć, podejmują d o b r o w o ln i e trud, jakieg~ wymaga zdo
bywanie wiedzy - drudzy zaś ule~ają _ ~rzymu~ow1 narzu_~onemu
z zewnątrz. Nauczyciel przełamywać wm1en. lems_t\~o uczmo~, po
budzać ich do wysiłków, do pracy sumiennej I wytrwałą Na____ /

1) Th. Simon. ,,Psychologie experirnentale ~ans Je? e~~les norn,rnles~.
2) juvenal Deróme „L'enseignement" des notlons sclentlflques a I ecole

primaire elementalre". , '
8) ,,L'enseignement volontaire".



przykładach z historii i życia wykazywać należy wartośc woli -
ćzern chcemy być dzisiaj, tern jutro stać się możemy.

.Przegląd omawia wydawnictwa pedagogiczne i stosunki
szkolne zagranicą na podstawie czasopism nadsyłanych do re
dakcji 1). Potężne prądy reformatorskie nurtują w świecie, prze
kształcają formy, systemy i metody dotychczasowego nauczania,
zdążają do wychowania lepszego człowieka, do odrodzenia ludz
kości. Z krwawych doświadczeń wojny i rewolucji wyrasta pra
gnienie wysunięcia na plan pierwszy w szkolnictwie czynnika
sp o ł e cz n ego, przygotowania młodzieży do życia w gromadzie,
do rozumienia i odczucia solidarności, ludzkich spraw i dążeń.
Szkoła stanowić-winna małą społeczność, w której młodzież za
prawia się do czekających ją zadań - tępić winna egoizm, roz
wijać świadomość związków zachodzących między jednostką a ogó
łem. Jednostka żyć nie może kosztem społeczeństwa, praca po- ,
żyteczna dla innych jest i dla niej źródłem nowych sił, warunkiem
niezbędnym do jej pełnego rozwoju. Do najważniejszych przed
miotów należy n a u ka oby w at e Isk a, do najważniejszych za
dań szkoły przygotowanie do życia publicznego. Na czele ruchu
idzie Ameryka, tworząca pierwsze „państwa albo gminy szkolne",
dalej Anglja i jej skautowskie organizacje. Pokrewne kierunki za
znaczają się w Niemczech, ich rzecznikiem jest berlińska „Liga
reformatorów radykalnych". Wydala ona cenną broszurę pt. ,,Wy
chowanie twórcze 2). Na uwagę zasługuje pokrewne wydawnictwo
związku nauczycieli w -Miśni pt. ,,Allgemeine deutsche Lehrerzei
tung" 3), Jonasa Cohna „Duch wychowania"'), .Pedagogja spo
łeczna" założona przez Natorpa, broszura „Idealizm społeczny" 0)

Wynekena, artykuł Ottona Brauna o nowych kierunkach wycho
wawczych 6), drukowany w szwajcarskiem czasopiśmie dla nauczy
cieli 7). Pokrewne zagadnienia podnosi też czasopismo „Nowe
drogi" 8). Wszystkie powyżej wymienione wydawnictwa nawołują
do przekszta.fcenia szkół w „s p o J· e cz n oś ci p rac u i ą ce", do
zastąpienia dzisiejsżych sal szkolnych przez warsztaty i wycieczki.
Należycie zorganizowane zbiorowe prace· 1 zabawy wytworzyć
mają między dziećmi serdeczne, koleżeńskie węzły, zadatek bra
terskich stosunków, które połączą zesobą ludzi przyszłości.

O ciekawem stowarzyszeniu donosi korespondencja z_ Mek-.
syku - zorganizowali je do walki z ciemnotą emerytowani nau
czyciele, pod kierunkiem rektora uniwersytetu Vasconcelosa.
W okólniku wydanym do nauczycielstwa P?leca on,_ by nauk~ .do
rosłych oprzeć na dziełach 'trzech „natchmony,ch p1s~rzy, ktorych
zasady przejąć i przeniknąć winny duszę społeczeństwa rneksy-

') A travers !es perlodlques etrangers". ·
~) Napisał Paweł Oestreich. Berlin. Pichtenau, 1920 r.
3) z 24 grudnia 1920 r.
') Lipsk 1919. Teubner. . . .
5) Berlin, Juljusz Springer 1920 r. '
6) Hauptrichtungen der padagogischen Reformbewegung der Gegenwart.
7) Schweizerische Lehrerzeitung" z sierpnia i września 1920 r.
8) "Neue Bahnen".
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ka~skiego. Są nimi_: największy narodowy genjusz Perez Galdos,
!lajdosl~onalsze wc1el:nie ide~łów chrześcijańskich Lew Tołstoj
1 Ron1a111 Rolland, którego dzieła dają najlepsze wyobrażenie o za
gadnie!1iach ws~ókzesnych, _który ujmuje głęboko i przedstawia
wsp~111ale g_rę_ sił _etyc~nych. 1 społecznych, zdążających nieprzer
warue do wcielenia się w zycie, mimo piętrzących się zewsząd
przeszkód i trudności". ·

„ R~vue_" podaje . bi~ljografję wydawnictw pedagogicznych
francuskich I obcych; podaje sprawozdania z dzieł wybitniejszych.
Zwraca uwagę książka, którą wartoby przetłumaczyć na język
polski - jest nią praca słynnego angielskiego filozofa H. Wellsa

. pt. ,,Płomień nieśmiertelny" 1). Autor znany ogółowi ze swych
fantasycznych, w przyszłość sięgających opowiadań, w ostatniej
pracy wykazać usiłuje, jakie są istotne sprężyny postępu zarówno
indywidualnego jak społecznego. Posługuje się formą powieści,
którą poświęca wychowawcom i nauczycielom. W prologu przed
stawia Wells odwieczny spór Boga z Szatanem o duszę człowieka.
Z ciężkich . prób, pokuszeń, doświadczeń, zwycięsko wychodzi
człowiek, a zwycięstwo zawdzięcza nieśmiertelnemu płomieniowi,
który w nim goreje.• Człowiekiem tym jest dyrektor zakładu wy
chowawczego w Anglji, twórca nowych dróg i metod w pedago
gji, reformator nauczania historii i polityki. Umie on z prawdziwą
plastyką wykazywać łączność i związek pokoleń, wiązać przeszłość
z teraźniejszością, przygotowywać uczniów swoich do zadań, jakie
ich czekają w przyszłości. Kocha on swą pracę wychowawczą,
uważa ją za najszczytniejszą, jaka kiedykolwiek człowiekowi przy-

, padła w udziale, oddaje się całkowicie budzeni u i -w y d oby-
w a n i u z d u s z l u d z k i c h b o s _k i e g o p i e r w i a st k a, który
w nich spoczywa ukryty. Stawiając przed oczami młodzieży wiel
kie zadania i zmagania się ludzkości, rozszerza widnokrąg ich ,

,,,,.. myśli, a tern samem wyzwala jednostkę z ciasnych pęt i cierpień
osobistego życia. Pod jego kierunkiem zakład staje się ogniskiem
wiedzy i dobra, wywiera wpływ przemożny, wychowuje twórców
i budowniczych .nowej, nadchodzącej cywilizacji, której barwne
obrazy kreśli · autor i przeciwstawia je ciężkim, dzisiejszym sto-
sunkom. . ·

Poza sprawami lokalnemi, dotyczącemi bieżących spraw fran
cuskiego szkolnictwa, ,,Przegląd" daje dużo materiału, który zająć
może . wychowawcę wszystkich krajów i ludów, no~uje skrz~tn!e
nowe nurtujące prądy, śledzi za ruchem przeobrażając_ym P';)JGC!a
pedagogiczne, za wpływem, jaki przeżywane wypadło wywierają
na szkołę współczesną. H. w.

I) .La flamme immortelle" · de H. G. Wells. Traci. de M. Butle. Paris.
Payot.

j,.
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Obecny stan szkolnictwa w Bułgarji.
Profesor uniwersytetu w Sofji Dr Kacarow umieścił w cza

sopiśmie niemieckiem „Międzynarodowy Przegląd Wychowawczy"
(lnternationale Erzlehungs-Rundschau) obszerniejsze sprawozdanie
o stosunkach w szkolnictwie bułgarskiem i o jego dążeniach do
ogólnej reformy. Wywody uczonego bułgarskiego, nader charakte
rystyczne i interesujące podajemy w obszernieiszem streszczeniu.
W szkolnictwie wszystkich krajów - pisze prof. • Kacarow -:
ujawniają się dwie strony: materjalna i moralna. Rozwój mate
rialny szkolnictwa zależy od środków finansowych, podczas gdy
jego siły i dążności moralne uwarunkowane są kulturą i zainte
resowaniami tych, którzy się zajmują wychowaniem narodowem.
Obydwa te czynniki były u nas na szczęście dość silne i żywotne
i wskutek tego organizacja szkolna w Bułgarii rozwijała się nor
malnie i stale się doskonaliła.

Jako rezultat współpracy państwa i narodu ma dziś Bułgaria
szkołę ludową, dla wszystkich bez wyjątku dzieci, nawet w najmniej
szej wiosce - w każdej zaś większej gminie istnieje progimna
zjum, a w każdern mieście szkoła średnia, mianowicie gimnazjum
lub szkoła realna. Ogółem posiada państwo około 6000 szkół,
w których kształci się 650000 dzieci. Uczęszczanie do szkoły jest
obowiązkowe, a nauczanie w szkotach ludowych i progimnazjach
bezpłatne, w szkołach zaś średnich i uniwersytetach młodzież nie
zamożna zwolnioną jest od opłaty szkolnej. Dzięki powstaniu gę
stej sieci szkół państwowych i bezpłatności nauczania niema te
raz w Bułgarji szkół prywatnych wcale. Wszystkie stronnictwa
polityczne okazały ogromne zainteresowanie się szkołą narodową,
cały naród dążył do zdobycia nowej zreformowanej edukacji -
i tym też faktom przypisać należy rozwój szkolnictwa bułgarskiego.
W szczególności wielkie zasługi położyły około reformy edukacji
oba stowarzyszenia nauczycielskie w Bułgarii: Związek nauczy
cieli szkół elementarnych i Związek nauczycieli szkół średnich.

Obydwa te związki wytknęły sobie następujące cele: 1.- Sta
bilizacja nauczycieli, 2. Dalsze kształcenie drogą czasopism, kon
ferencyj, odczytów i t. p. 3. Reforma 'Szkolnictwa w duchu wy
rnagań nowej pedagogiki. 4. Zbliżenie i ścisły kontakt między
nauczycielstwem i rodzicami.

Działalność obu związków nauczycielsklch była pod tym wzglę
dem nader ożywiona, co też przyniosło szkolnictwu ogromne korzyści.

. Zewnętrzna orga~izacja szkół w Bułgarii jest naogół zado-
. walająca, al_e urządzenia wewnętrzne; pedagogiczne, w szczegól
n?śc1 _m~teriał nauk?WY, posiadają braki, jakie się spotyka i w szkol-
111ctw1_e innych krajów: . przewaga intelektualizmu, przeładowanie
m~teriału nau~owego, nieuwzględnianie właściwości psychicznych
dziecka, nadmierne wyzyskanie pamięci kosztem innych sił dziecka,
za ma!o sw~body dzieci w szkole, szablon i t. d. Stan ten wywo- ·
łał ogolne niezadowolenie i stąd powszechne dążenie do r~formy.

. . W dążeniach tych reformatorskich zajmuje państwo pierwsze
miejsce, stoi ono na czele wszelkich usiłowań, zmierzających do
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rychłej naprawy edukacji narodowej, także i pod względem wew
nętrznej organizacji. W tym celu podjęło państwo w ostatnim
czasie cały .szereg zarządzeń i akcyj, a mianowicie:

I. Nadanie szerszej autonomji szkole.
2. Rozwinięcie systemu szkół przemysłowych i zawodowych.
3. Zmianę programów szkolnych w kierunku szerszego uwzglę

dnienia. strony praktycznej, rozwoju dziecka i lepszego przygo
towania do życia. W tym celu powstają w coraz większej liczbie
!aboratorja i warsztaty szkolne.

4. Wprowadzenie koedukacji na wszystkich stopniach nau
czania z wyjątkiem szkól średnich w wielkich miastach.

5. Dalszy rozwój i doskonalenie czytelni szkolnych i ludo
wych tudzież bibliotek. Podkreślić tu należy, że w Bułgarii istnieją
we wszystkich miastach a także i w każdej większej wsi czytel
nia i bibljoteka - Ludowy Dom oświatowy; Te Domy oświatowe
zdziałały wiele zarówno dla rozwoju kulturalnego, _jak i dla wy-
zwolenia .narodu z pod jarzma tureckiego. ·

6. Reformę szkół kształcących nauczycieli w duchu nowo
czesnej pedagogii i psychologii. Chodzi o wychowanie stanu nau
czycielskiego, stojącego na wysokim poziomie. Obecnie istnieją
trojakie szkoły nauczycielskie: a) zakłady kształcenia dla nauczy
cieli szkół elementarnych, zorganizowane na wzór szkół realnych
z uwzględnieniem specjalnych potrzeb przyszłego nauczyciela;
b) 'dwuletnie kursy dla kształcenia nauczycieli progimnazjów;
c) uniwersytet dla nauczycieli szkól średnich.

7. Powiększenie liczby lekarzy szkolnych; każda szkota li
cząca powyżej 1000 uczniów m1 własnego lekarza i lekarza-den
tystę, tudzież ambulatorjum szkolne.

8. Doskonalenie szkolnictwa uzupełniającego, otwieranie szkół
wieczorowych i niedzielnych dla dzieci i dorosłych.

9. Zjednoczenie wszystkich szkół pod wspólną administracją
ministerstwa oświaty.

Na szczególną uwagę zasługują dwie ustawy szkolne z naj
nowsze] doby. Jedna dotyczy sprawy popierania literatury i sztuki
bułgarskiej przez wyznaczenie corocznej premji za najlepszą pracę
literacką i najlepsze dzieło sztuki, jakie się ukazały w ciągu roku.
Dzieła te zakupuje ministerstwo i rozpowszechnia je masowo
wśród ludności bezpłatnie. Druga ustawa postanawia, że każda
Rada szkolna gminna obowiązana jest założyć wytwórnię środ
ków/naukowych i urządzeń szkolnych na zasadach kooperatywy,
a każda taka wytwórnia przystępuje następnie jako 'członek do
ogólne-państwowego związku kooperatyw szkolnych Bułgarii, Za~ .
daniem tych wytwórni jest zaopatrzenie szkół w potrzebne środki
i urządzenia przez co państwo zaoszczędza rocznie z górą 50 mi
lionów, Ustawy te zmierzają też do stopniowego usamodzielnienia
szkoty i oddania jej w rece rodziców, nauczycieli i uczniów. W ten
sposób ma się. też dokonać emancypacja szkoły z pod wpływów
i tendencyj partyjno-politycznych. Związkowym wytwórniom szkol
inym udzieliło państwo· wielu przywilejów: nie płacą podatków,

40
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wolne są od opłat pocztowych i kos~t?w tran~portu; wszystko to
przyczyni się do silnego rozrostu te] instytucji dla dobra szkoły.

Równoległe z działalnością państwa postępują usiłowania
związku nauczycieli, zmierzające do reformy szkoln~j.. Związek.ten.
oprocował projekt ustaw szkolnych w duchu najnowszych idei
pedagogicznych i stara się za pośrednictwem swych członków
w Komisji oświatowej jako stałej instytucji przy Ministerstwie
oświaty, aby główne zasady projektu stały się programem 'Rządu.
Jeszcze bardziej owocną jest praca Związku nauczycielskiego około
rozpowszechnienia nowych pradów pedagogicznych wśród nauczy
cielstwa. Dzięki tej uświadamiającej akcji można stwierdzić, że.
wszystkie nowe idee pedagogiczne zaczynają stopniowo wchodzić
w życie, a najwięcej zwolenników wśród nauczycielstwa mat. zw..
szkoła pracy. ·

W licznych oddziałach szkół elementarnych odbywa się na
uka robót ręcznych i rysunków, jako doniosłych środków meto
dycznych; corocżne wystawy szkolne świadczą o nadzwyczajnych
rezultatach takiego nauczania. To też nauczycielstwo cieszy się
ogólnem uznaniem za tę pracę. Zycie umysłowe nauczycielstwa
bułgarskiego pogłębia oprócz tego szereg wydawnictw perjody
cznych, poświęconych pedagogice eksperymentalnej i psychologji.
dziecka. W kilku szkołach średnich istnieją już laboratoria psy
chologiczne - bardzo dobrze zaopatrzoną jest pracownia taka
w Instytucie psycho-pedagogicznyrn przy uniwersytecie sofijskim.

· Żywy udział w mchu oświatowo-szkolnym bierze też spo-
łeczeństwo bułgarskie. Dowodem tego jest istniejący od roku Zwią
zek rodzicielsko-wychowawczy, mający na celu przedewszystkierm
organizowanie pozaszkolnego życia dziecka, tudzież zaznajamia
nie rodziców i wychowawców z nowemi prądami pedagogicznemi.
Związek ten posiada swe oddziały w carem państwie. Przy za
rządzie centralnym Związku istnieją specjalne sekcje: wychowa
nia fizycznego, moralnego, higieny szkolnej, badań pedagogicznych,
wychowania dzieci niedorozwiniętych i t. p. Sekcje te zajmują się
opracowaniem odpowiednich problemów i zakładaniem specjal
nych organizacji. Wszystkie te usiłowania i -dążenia stanowią po
czątek w pracy nad odrodzeniem szkoły bułgarskiej. Prof. Kaca
row wierzy, że szkota dawna zniknąć musi wobec nowego ro
dzącego się życia.

W sprawie artykutu p. M. Librachowe] f

.Najnowsze elementarze".
· Jednym z najtrudniejszych działów dydaktyki jest metodyka·
nauki czytania i pisania, a w związku z tern zagadnieniem· nasuwa
się _spraw_a ułożenia dobrego elementarza. I nic dziwnego, - z jed- .
duej bowiem strony psychologia doświadczalna nie odpowiedziała,
nam ka'egorycznie na wie(e pytań, wchodzących w zakres całej
sprawy, .z drugiei . s_trony. zaś praktyka . nauczycielska jest obar
czona wielu. dawniejszerni przesądami, które paraliżują niejedno-
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!krotnie w zarodku wszelką inicjatywę oraz usiłowania jednostek
'W dążeniu do postępu na tej drodze.

Wielce skutecznym czynnikiem w walce o postęp w tej dzie
dzinie dyd~kty!d mogą być wszelkie publikacje, objaśniające tę
.sprawę, o Ile Jednak oparte są na gruntownej i wszechstronnej
znajomości całego zagadnienia pod względem teoretycznym i prak
tycznym,

Krytyka elementarza, względnie metody nauki czytania po
winna wykryć stopień dostosowania metody do psycholog]! dziecka,
w szczególności do psychologji mowy, czytania i pisania, - wy
kazać na podstawie przeprowadzonych prób jej praktyczność
oraz korzyści, jakie przynosi dla wykształcenia i wychowania
ucznia, wreszcie powinna być wypływem jakiegoś zdecydowanego
zapatrywania na cel elementarza. ·

Nieścisłości i sprzeczności a nawet niezrozumienie pewnych
.rzeczy wprowadzonych do mojego elementarza, dowodzą, że Szan.
autorka wymienionego w tytule artykułu, nie odpowiedziata wa
runkom należytej krytyki. Wykażę na kilku przykładach słuszność
powyższego' twierdzenia.

Znamy trzy główne metody nauki czytania: syntetyczną, ana
lityczną i syntetyczno-analityczną. Zależnie zaś od tego, co obie
ramy za jednostkę fonetyczną rozróżniamy metody: .sylabizowania,
głoskowania, zgłoskowania, wyrazową.

W elementarzu moim zastosowałem metodę analityczno-syn
tetyczną, podobnie jak Bernadzikiewicz i Falski, czego autorka
przy· po_!?_ieżnem jak się zdaje przeglądzie elementarza nie zauwa
źyła. Za jednostkę fonetyczną obrałem wyraz (tak zwana metoda
wyrazowa), co konsekwetnie w całym elementarzu przeprowadzam.
Mogą być tylko pewne kombinacje, modyfikacje, co wszakże istoty
rzeczy nie stanowi.

Psychologowie doby najnowszej najwięcej zwracają uwagi
11a funkcje psychiczne słuchowe jak i artykulacyjne związane z czy
taniem i wykazali, iż odgrywają one prawie decydującą rolę przy
tej czynności, a zatem. powinny być przy nauce w największej
mierze uwzględniane. Konieczność kształcenia słuchowych i -w_y
mawianionych czynności czytania doprowadziła psychologów Jak
Meumanna do wniosku, że metodom syntetycznym należy dać
pierwszeństwo przed metodami analitycznemi, bo pierwsze umo
żliwiają i dają więcej sposobności nauczycielowi do wybitniejszego
wyrobienia tych czynności u dzieci. Odpowiadają one naturalnemu
sposobowi czytania/uczącego się dziecka, a temsamem pewniej

- i predzej prowadzą do celu. Ale ponieważ uznaje on potrzebę
i analizy, zatem w konkluzji zaznacza, że najodpowiedniejszą jest
metoda kombinowana - t. j. analityczno-syntetyczna, .jednakże z peł
niejszem uwzglednieniem syntezy 1). Te są przyczyny, dla których
wprowadzitem owe „nowości" do mojej metody dźwiękowej. Nie
miałem na· względzie li tylko ułatwienia i udoskonalenia samej

1) Meumann Vorlesungen zur Einftihrung in die Experimentelle Pada
.goglk, III tom, XIV odczyt str. 258-259.
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metody nauki czytania ale i ćwiczenie słuchu i wymowy. Dlatego
wziąłem do pomocy naukę śpiewu, która również polega na wy
robieniu tych samych funkcyj, to jest: na ćwiczeniu ruchów arty-

. 'kulacyjnych organów mownych i kształceniu słuchu. . _
O potrzebie nauki wymowy pisali u nas wiele. (Tenner, Ni.

Rudnicki, Stein, Zawiliński, Szober, Benni i inni). Brakiem dobrej
wymowy grzeszą n nas powszechnie; nawet prelegenci i nauczy
ciele. Stąd w elementarzu moim obrazki z poprawnym układem
11st przy wymawianiu samogłosek, które autorka uważa za zbędne
z przyczyny, że lepiej to dzieci zaobserwują na żywym przykra
dzie nauczyciela. Cóż jednakowoż będzie; gdy nauczyciel sam źle
wymawia? Pewnie, że lepiej, gdy uczeń widzi prawidłowy układ
ust nauczyciela, ale w braku tego należy dziecku przedstawić od-
powiedni obrazek. _. ·

Przy układaniu następstwa liter, wyrazów normalnych i tek
stów liczyłem się z bardzo wieloma względami fonetycznemi jak
i wzrokowemi, które jednakowoż nia dały się wszędzie uwzględ
nić z powodu zderzenia się z innemi trudnościami. W każdym
razie udało mi się uwzględnić wiele zasad fonetyki i optyki i to
właśnie najwięcej odróżnia mój elementarz od innych. Aby wszyst
kie względy choćby fonetycznie przedstawić i uzasadnić, na to
potrzebaby byto osobnej rozprawy. Zresztą najważniejsze podałem
w Przewodniku a między innemi trudność wymowy, kontrastowe
zestawienie głosek pod względem dźwięku i kształtu liter - aby
dzieciom ułatwić najszybsze rozróżnianie głosek, a zatem i ich
poznanie. Wielu nauczycieli, którzy uczyli przy pomocy mojego
elementarza stwierdziło, że względnie wczesne wprowadzenie mięk-.
czenia nie nasunęło żadnych trudności.

Zdziwienie musiała wywołać, zwłaszcza u nauczycieli śpiewu,
wycieczka Sz. Autorki przeciwko bardzo cenionym przez nich sa
mogłoskom i spółgłoskom nosowym. Wszak to w oczach naj
lepszych metodyków nauki śpiewu i wymowy pierwszorzędny ma
terjał, służący do wykształcenia dźwięcznego, pełnego i swobod
nego tonu śpiewnego. Bez użycia resonansu nosowego nie można
mówić i śpiewać czystym, silnym i pełnym tonem. Prawie wszyscy
nauczyciele śpiewu zaczynają kształcenie śpiewnego tonu przy

-pornocy spółgłosek nosowych: m, n, a w ostatnich latach ukazały
się w Niemczech i nabrały rozgłosu przewodniki do nauki śpiewu
Dra Reinecke'go, gdzie biedny profesor, nie znalazłszy w swoim
alfabecie samogłosek nosowych, podaje do śpiewania następując_e
zestawienia głosek, które mają zastąpić nasze nosówki n. p.: ong,
un~, ~ang, gong, i t, p. W jednym z fachowych miesięczników1),
pojawiło się wiele artykułów, gdzie wykazano znaczenie tych gto~
sek, i wogóle resonansu nosowego przy nauce śpiewu, Śpiewanie
z dziećmi nosówek służyło mi w praktyce jako znakomity środek
rozruszania dolnej szczęki, wprawy w należytern · ot\yierani_u·
ust a temsamem do wyrobienia swobodnej emisji głosu i wyraz-

.
1
).Di_ e St imme Zentralblatt flir Stimm- und Tonbildung, Oesangun-

terricht I Shmmhygiene. , · ·
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nej, dźwięcznej wyi:1owy. Kształcenia wymowy nie możemy usu
~~ć z nauki .c~ytam_a, bo ~no ~1~ z nią związek jak najściślejszy
1 Jest tu właśnie naiodpowtedntelsza pora, kiedy dziecko posiada
jeszcze podatne do urobienia narządy mowne i zdolność naśla
dowania wzoru podanego;

Zarzuca mi Autorka, iż użyłem w elementarzu znaków prze
stankowania - gdy znowu na str. 53 zarzuca p Falskiemu że
nie wprowadza wcześniej znaków przestankowych, które pa~ieci
dziecka zbytnio nie obciążą, a pozwolą wyrabiać stopniowo cenne
przyzwyczajenie zatrzymywania się na znakach przestankowych". -

. Dalej rażą Autorkę w moim elementarzu zbitki spółgłosek na 9
stronicy. ale te same zbitki w innym krytykowanym· elementarzu
na trzeciej stronicy - jej nie uraziły,

Znajomość nut, powiedzmy nawiasem powszechna u dzieci
siedmioletnich na Zachodzie, razi Sz. Autorkę, jakkolwiek jest
w minimalnej podana ilości. Wszystkiego pięć znaków nutowych
t. j. system 5 linijny półnuta, ćwierćnuta, klucz i znak C rozło
żone jest na 52 stronic graficznej części elementarza. Poza tern
jest kilka rodzaji maleńkich rysuneczków, rzeczy znanych dzieciom,
służących do orjentowania się w podziale tekstów na rozdziały.
Choćby ich było kilka na jedne] stronicy, nie można mówić o prze
ciążeniu dzieci wobec tego, że opracowanie tekstu l-stronlcowego
trwa parę dni. W każdym razie są pożyteczne, a nie przeszka
dzają w niczern nauce czytania. Zresztą te obrazki same· dla siebie
to nie symbole, tylko litery są symbolami.

Zaznaczyć muszę, że zarówno metodyka jak i mój elemen
tarz nie powstały przy samym biurku, ale w szkole w ciągu dłuż
szej praktyki w kl. I. na podstawie licznych prób i doświadczeń.
Ucząc dawną metodą, używaną powszechnie w Małopolsce, mia
łem przy końcu roku pewien procent dzieci, które nie nauczyły
się czytania, przy stosowaniu zaś wspomnianej· metody wszystkie
dzieci z końcem roku wprawnie i poprawnie czytały. W r. szk.
1918/19 prowadziłem w Krakowie klasę próbną z niedorozwinię
temi dziećmi. Wszystkie- dzieci · nauczyły się czytania, nawet te,
które. nie mogły wyuczyć sie dodawania w zakr. 5 z powodu nie
dorozwoju. jakie zaś skutki· pociąga za sobą stosowanie tej me
tody w ogólnym rozwoju psychiki dziecl~a, zostawiam !o ?O o~ą
dzenia nauczycielom, którzy ją stosowah konsekwentnie i umie
jętnie. Dotychczas dowiedziałem się o w!elu_ próbach, dokona_nyc~
przez nauczycieli, ale zawsze z dodatniernl, nawet znako~1tem1
rezultatami. Zaciekawiony nowością mej metody kształcenia wy
mowy prof. 'muzyki Dr Reiss był obecnym na takiej lekcji czy
tania, a zdumiony dodatniernl rezultatami,. dał temu wyraz w ~a
der pochlebnej ocenle.iurnieszczone] w jednem z pism krakowskich.

Wt. Kłosiński



Recenzje.
Teodor Wierzbowski. Szkoły parafjaltte w Polsce i na Litwie za cza

sów Komisji Edukacji Narodowej 1773-1794. W Krakowie 1921, Drukarnia
Uniw. Jagiell. (Prace monograficzne z dziejów wychowania i szkolnictwa
w Polsce Tom. I.).

Komisja Edukacyjna jest dla nas czemś tak świętem, że mó
wić o niej umiemy tylko z uniesieniem, pochwałami i uwielbie
niem. -Wypowiedzenia te opierają się o znajomość-jej reform wy
chowawczych, jej programu i usiłowań teoretycznych. Obraz staje
się pełniejszym i barwniejszym, skoro sięgniemy do pracy jej pod
władnych, gdy przypatrzymy się realizowaniu pomysłów i rozpo-
rządzeń. Urok wtedy blednieje. · ·

. Smutne wrażenia wywołują u czytelnika wiadomości, poparte
licznemi faktami i dowodami, że Komisja nie okazała ani siły,
ani polityki ani konsekwencji w dopilnowaniu, by wykonane zo
stało to, co ona poleciła. Elementarz Komisji, postępowy wobec
dotychczasowych podręczników, nie przyjmował się ani chętnie ani
rychło. Dużo spotkał oporu. Jej wizytatorowie generalni pojmowali
swe obowiązki bardzo lekko, spełniali je niedbale. Duchowni
świeccy, których obowiązkiem było utrzymywać szkółki parafjalne,
również często od obowiązku tego się uchylali, lekceważąc sobie
nawet zagrożenia i nałożenie kary. Nie popierali ruchu oświato
wego także dziedzice, nawet utrudniali i uniemożliwiali życie szkółce,
rozumując, że chłop analfabeta jest spokojniejszą i potulniejszą
siłą roboczą. Ale nawet tam, gdzie czynniki duchowne i dworskie ·
nie były wrogie oświacie ludowej, sam chłop uciekał od szkoły,
żeby nie umniejszyć sobie rąk do pracy.

Jeżeli mimo to wszystko historjograf stwierdzić musi ogromny
postęp w szkolnictwie naszern w dobie Kom. Ed., to jakże smut
nie było przed jef zaistnieniem!

Autor poczynił wyciągi z różnych źródełhistorycznych o istnie
jących szkółkach parochjalnych i naliczył ich w Koronie 278. Bez
wątpienia byto ich więcej, co p. W. szczerze wyznaje. Pod wzglę
dem liczebności tych uczelni najlepiej przedstawiają się wojewódz
twa środkowe (sieradzkie 77, sandomierskie42), ku kresom zwłaszcza
wschodnim jest gorzej (np. wołyńskie 4, podolskie 3, bracławskie
2, ruskie 1 ). Ciekawe spostrzeżenie, że niekiedy miasto większe,
bogate w tradycję, zasobne w szkoły średnie np. Piotrków, nie
posiada szkoły początkowej. Zjawisko to objaśnia się klasami przy
gotowawczemi w obrębie szkoły średniej (jak to i dziś: pod
wstępna, wstępna i dopiero potem pierwsza), a każdy wolał kształ
cić dzieci swoje w wyższej niż w niższej szkole. Ta wyższość,
okraszona łaciną, imponowała do tego stopnia ludziom (i dziś
nie wiele się zmieniło), że duchowni zakonni (zwłaszcza na wscho
dzie) mieli tylko pokost zewnętrzny „parafialny" dla oka Komisji
Ed., a_ w rzeczywis!ości uprawiali nauczanie „wyższe" z łacin~.
Woleli nAwet w razie ostatecznym uczelnię zwinąć, niż prowadzić
szkołę nrzszego typu, za: jakie parafialne się uważało.

Lepiej mz w Koronie mogło być na Litwie, gdzie ster oświaty

)
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właściwie był w rękach jednostki. Niestety biskup Massalski bar
-dzo ~i~ nie ~miał wyr_a<;ho_wać z funduszów udziałowych' przed
Kon:1sJą! a kiedy. ambicja Jego. zo~tała na szwank narażoną, wy
stąpiły I elementy wrogie oświacie, z całą siłą przeciw szkołom
parajjalnym, Zrozumiałe, tam przecie ziarno targowickie łatwo sie
przyjmowało, więc .i w rzeczach oświatowych konserwatyzm sie
zaznaczał. ·

Część Il. książki _stanowią abecadłowym porządkiem spisane
.szkoły parafjalne koronne i litewskie, Dla monografistów szkol
nictwa znajdą się tu cenne wskazówki, gdzie i jak szukać pożą
danych wiadomości. A można znaleźć ciekawe rzeczy. P. Wierz
bowski wyczytał np., że w 1777 r. było w Kr a kow i e 11, szkó
łek z 414 żakami. Wizytacje były bardzo mizerne i prawie żadne
-do r. 1778; dopiero, gdy sejm powołał do życia Komisje Porząd
kowe, Szkota Główna, widocznie bojąc się utracić coś ze swei
kompetencji,' rozpoczęła szczegółowe wizytacje. Szkoły parafjalne,
pozbawione przez K. E. dochodów (kozubalec od .żydów, kolend
i t. p,) upadają, a z ich upadaniem zjawiają się na bruku kra
kowskim prywatni niby nauczyciele np. ,,jakiś Karmelita u św.
Tomasza, a nawet niejaki Kwiatkowski, szynkarz na Szpitalnej
ulicy, uczył 10 uczniów nauk, wyższych nad parafialne",

A byli cudni nauczyciele np. w szkole przy kościele św.
Anny „Zasławski, były instygator sądów rektorskich,... bedel, nie
dolęźny starzec, który z braku zajęcia wziął się do uczenia dzieci,
chociaż ich uczyć nie umiał, a nawet mu brakło i sił po ·temu,
gdyż „ leży chorobą złożony blisko od pół roku ( l793) i nie może
nawet jużsłów dobrze wymawiać dla zębów wypadłych". W domu
szkolnym tutaj lokują się „nawet osoby podejrzane lub zepsutych
obyczajów" - bo o szkołę nikt nie dbał. W szkole Bożego Ciała
na Kaźmierzu „zdolniejszych uczniów pokryjomu uczono wtęcei
i potem namawiano, ażeby wstąpili do zgromadzenia". W szkole
św. Mikołaja z r. 1780 byto 2 uczniów (!), wizytatorowi podano 6;
ten przyjął to do wiadomości... Nie dziwota, że tylu uczniów było,
skoro mistrz bakalarski (absolwent trzeciej klasy licealnej) tylko
„ usługi kościoła i proboszcza patrzy". Przy szkole Wszystkich
Świętych dawny jakiś lokaj otworzył szkółkę i odciągał dzieci
szkolne do 1siebie. Na Wawelu w szkole Zamkowej „wikarjusze
i mansjonarze również szukali w nauczaniu powiększenia swych
dochodów".

Takich różności i osobliwości znajduje się w omawianej
pracy dużo. Wybrałem kilka dla zaciekawienia Czytelników · tą
cenną i wartościową kstążką. Rzecz chwali się sama.

·Piotrków, 20/11 1921 r. Mgr.
· Stanisław Matzke: ,,Zasady rysunku początkowego". Wydanie dru
gie, przejrzane i uzupełnione. Nakładem autora. Skład glówn:i:,: Spółka nau
czycielska .Kresy" w Cieszynie (Rynek główny).

. Pierwsze wydanie tej pracy przyjęło nauczycielstwo, jak
· i prasa z wielkiem uznaniem, gdyż był to jedyny drogowskaz
w przedmiocie o ogromnej wartości pedagogicznej, u nas niestety
zbyt często nienależycie wyzyskiwanej i docenianej.
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Prof. Matzke podjął się wykazania związku między rysun
kiem a nauczaniem innych przedmiotów szkoły powszechnej, jasno
określił, kiedy nauczyciel winien się nim posiłkować, by odkryć.
myśli dziecka, których słowami nie jest jeszcze zdolne wyrazić;
dowiódł wreszcie (także w jednej z dawnych swych ocen w „Mu
zeum") jako pierwszy, wbrew twierdzeniu większości reformato
rów, że rysunek dziecięcy nie może być podstawą do nauczania
rysunku jako takiego. Dwa różne pojęcia, to jest rysunek z wy
obraźni i rysunek z pokazu i przypomnienia, dopiero p. M. po
stawił [asuo ; w okresie przejściowym zaleca ćwiczenia rozrna
chowe z L. Tadda, zaś w rysunku z modelu wprowadza z nacis
kiem obok zwykłych, modele o cechach swojskich, co [est cenną
nowością, bo chcemy przecież budować szkołę. narodową. W do
borze modeli . żąda, by „nie grzeszyły przeciw zasadom estetyki
i._aby cel, materiał, sposób wykonania i kształt pozostawały ze
sobą w zgodzie". Modelowanie i inne rodzaje ćwiczeń są szeroko
uwzględniane.. Obszerny rozdział· p. t. ,,Zdobnictvi.ro" nastręcza
autorowi sposobność do obalenia fałszywych poglądów niektórych
pedagogów, uczących zdobnictwa stale w ten sposób, że nie d_ają
dzieciom żadnych wskazówek, by jak twierdzą „nie zabić w nich
samodzielności".

Ostatni rozdział książki jest poświęcony rysunkowi objaśniają
cemu nauczyciela. Jakże niezmiernie ważny jest ten rysunek, a jak
u nas mato stosowany! Stusznie zauważa autor, że szczególniej
w Polsce, gdzie brak· ogromny tablic poglądowych i wszelkich
innych pomocy szkolnych, 'każdy nauczyciel powinien opanowy
wać rysunek tablicowy, a seminaria i kursy pedagogiczne winny
w nim należycie kształcić kandydatów nauczycielskich i stosow
nie ich egzaminować. ,.Ale niestety", pisze, ,,pozostaje u nas w tym
względzie bardzo wiele do życzenia, bo niektórzy dyrektorowie
starszej daty lekceważą rysunki, sami ich nie umieją i nie zdają
sobie sprawy z wielkiej wartości tego przedmiotu; szczególnie zaś
rażące jest to w seminarjach i na kursach prywatnych, nie będą
cych pod dostatecznym fachowym nadzorem państwowych Władz·
szkolnych". ·

Drugie wydanie „Zasad rysunku początkowego" doznało
w każdym rozdziale znacznego i cennego uzupełnienia i to tak
w tekście, jak i ilustracjach, których kilka przybyło, a niektóre za
stąpiono ?Owemi. Każde zdanie w tej pracy jest głęboko przemy
ślane i 'ujęte w· zwięzłe słowa, to też nauczyciele czy kandydaci,
z przestudjowania należytego tej rzeczy, wielką odniosą korzyść;
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego zale
ciło "Zasady" do użytku szkół.

, _Autor w spisie swych _prac zapowiada rychłe ukazanie się
~zęsc1 Ili. p. t. ,,Przyroda modelem rysunkowym", która to książka
Jest przez ogół fachowców oczekiwana z wielkiem zaciekawieniem,
b.o dotychczas niema odpowiedniej w polskim języku, • musimy
się w1ę~ zadowalać tłumaczeniami, lub streszczeniami przestarza-
łych dzieł obcych. o.
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Kronika pedagogiczna .
. Komitet Redakcyjny Encykiopedji Wychowawczej zwraca sie

z pro~bą do wszystkich, k~órzy posiadają jakiekolwiek rnaterjały (protokóły
ze?r'.-1n, Ode~\~Y, Broszury. 1 t. P) do_tyczące. konspiracyjnych związków mło
dziezy polskie] z okr~?u niewoli pohtychneJ, o nadsyłanie ich pod adresem:
Redakcja Ency_klopedJ1 Wychowawcze], Warszawa, Nowy Świat 59, Książnica
Polska.. Materia!y _ te potr~e~ne są d.o opraco.wania monografji p. t. Stowa
rzyszenia mtodzleży polskjej. Po zużytkowaniu zostaną zwrócone właścicie
lom. K. C.ho~ynicki, K_. Czerwiński, ·'.· [aroszyńskl, J. [oteyko, F. Kierski, B.
.Nawroczyński, S. Saski, P. Sosnowski, W. Woytowicz L. Zarzecki.

(? nawiązanie stosunków ze światem pedagÓgicznym we Francji.
Redakcja „Ruchu pedagogicznego" zwróciła się za pośrednictwem stowarzv
szenia „Comite du Livre" w Paryżu, którego sekretarzem generalnym jest ·p.
A. ~e lv!or!cetz! do ped~gogów francuskich z prośbą o mi"'dsy!anie sprawo
zdan z dziedziny szkolnictwa i wychowania we Francji. Dzięki uprzejmości
p. de Moncetz otrzymuje redakcja sprawozdania z działalności Towarzystwa
Alfreda Binet'a (Socićte Biuet), na czele którego stoi Dr Th. Simon, i który
oświadczy! gotowość współpracownictwa w naszem piśmie. W tej sprawie
pisze do redakcji „Ruchu" sekretarz T-wa „Comite du Livre". ,,Życzę sobie
gorąco, by ta współpraca przyczyniła się do jeszcze silniejszego zaciśnięcia
węzłów, łączących nasze oba państwa, a zarazem pragnąłbym, by przykład
ten znalazł wielu naśladowców". - ·

Również Redakcja czasopisma „Revue Pedagogique" nadsyła nam egzem
plarze zamienne dzięki uprzejmości p. P. Sapie, dyrektora Departamentu szkol
nictwa początkowego w Paryżu. W obecnym numerze zamieszczamy obszer
niejsze sprawozdanie z ważniejszych artykułów w tern czasopiśmie, na
które zwracamy uwagę Sz. Czytelników.

Bibljografja Pedagogiczna. W b. r. rozpoczęło Ministerstwo W. R.
i O. P. wydawać pod powyższym tytułem czasopismo. poświęcone przeglą
dowi książek i pomocy szkolnych oraz wydawnictw pedagogicznych. Wed-.
ług zapowiedzi Redakcji ma „Bibljografja Pedagogiczna" dwojakie zadanie:
W części urzędowej będą podawane rozporządzenia Ministerstwa Oświaty
w sprawie dopuszczenia podręczników do użytku szkolnego i zalecenia ksią
żek i pism do bibljotek nauczycielskich, następnie rozporządzenia, dotyczące
norm druku i wogóle iormy zewnętrznei podręczników szkolnych, organizacji
oceny książek szkolnych, i pomocy naukowych.

W części nieurzędowej omawiane będą potrzeby nasze w zakresie
książek szkolnych i pomocy naukowych, ich forma zewnętrzna, organizacja
bibljotek szkolnych i czytelnictwa młodzieży, organizacja bibljotek nauczy
cielskich i zbiorów pomocy naukowych, kierunki •j prądy w dziedzinie ksią
żek szkolnych i pomocy naukowych w Polsce i poza jej granicami. Część
nieurzędowa "zawierać też będzie szczegółowe oceny książek i dzieł peda
gogicznych, oraz wydawnictw z zakresu szkolnictwa i wychowania.

Wydawnictwo .Bibljografja Pedagogiczna", którego dotyczas ukazały
się dwa zeszyty, zawiera liczne szczegółowe oceny ważniejszych podręcz1;1i
ków szkolnych i dziel pedagogicznych, napisane przez wybitnyc~ znawco~
poszczególnych gałęzi umiejętności. Należy z prawdziw~1!1 uznaniem P?~v1:
tać to nowe nader pożyteczne wydawnictwo naszego Minlstcrstwa, umożliwi
ono bowiem zarówno nauczycielstwu, jak i pracownikom i autorom pedago
gicznym należyte orjentowanic się w licznych publikacjach z zakresu wycho
wania·i szkolnictwa.

Szkolnictwo w Czechach. Wychowanie rozpoczyna się tam w ochron-
·. kach (ogródkach dzieclęcych i, które istnieją nawet w najmniejszych miejsco
wościach, poczem wstępuje dziecko do szkoły p~wsz_eclmeJ. Przymus szkol
ny obowiązuje od 5· do 14 roku życia. W szkolnictwie elementar~em prze
prowadzono szereg reform, .ogłoszono nowe . programr _na1!cza111!1, będące
rezultatem kilkuletniej pracy pedagogów czeskich. Na zJezd_z1e ogolnym na
uczycielstwa czeskiego w r. 1918 ustalono wytyczne szkolnictwa powszech
negc: Szkoły mają być wyłącznie państwowe, nauczanie i środki _naukowe,
jak podręczniki szkolne są bezpłatne. Szkoły są wolne od wszelkich wpły
wów politycznych, partyjnych, kościoła; nauka religij ma być usunięta ze szkoły.

IJ



Szkoły mają być narodowe, mają nietylko kształcić. umysł, ale i urabiać cha
rakter. Szkoły powszechne wyższe mają być orgamczrue połączone ze szko
łami elementarnemi i dawać uczniom możność przejścia do szkól zawodo
wych, oraz po egzaminie uzupełniającym do wyższych klas szkół średnich
ogólne kształcących.

Ministerstwo czeskie zaakceptowało te uchwały nauczycielstwa i wpro
wadza je stopniowo w życie. Osobna ustawa normuje szkolnictwo mniejszości
narodowych.

Szkoły średnie przyjmują uczniów z ukończoną 5-tą klasą szkoły po
wszechnej na podstawie egzaminu z rachunków i języka ojczystego. Istnieje
5 typów szkół średnich: gimnazjum klasyczne, szkoła realna, gimnazjum re
alne i gimnazjum zreformowane, wreszcie gimnazjum realne 8-klasowe, w któ
rem najniższe 2 klasy stanowią wspólną podbudowę, a w klasach wyższych
następuje rozdział podług typów. Dla dziewcząt istnieją fi-klasowe licea, da
jące absolwentkom prawo wstępu na uniwersytet w charakterze słuchaczek
zwyczajnych.

Szkolnictwo 1zawodowe jest bardzo dobrze rozwinięte; z końcem 1919 r.
liczyło państwo czeskie 166 szkół rolniczych, 17 akadernji handlowycho kur
sie czteroletnim, kilkadziesiąt szkół handlowych o kursie dwuletnim, nadto
liczne szkoły handlowe uzupełniające. Szkolnictwo przemysłowe jest również
bardzo rozgałęzione. Podczas gdy ogólna liczbauczniów szkół średnich wy0
nosiła w r. 1919/20 78.733, to do szkól przemysłowych uczęszczało 136.192
uczniów. .

W Czechach istnieją dotąd seminarja cźterolelnie, dawnego typu z cza
sów austrjackich, ale reorganizacja tych szkól jest w toku. Między inncmi
opracował prof. uniw. w Pradze Kadner projekt fakultetów pedagogicznych.
w r. 1919, który w ogólnych zarysach przedstawia się następująco:

.Absolwent szkoły średniej przechodzi na dwuletnie Kursy pedagogiczne,
zorganizowanie na wzór uniwersyteckich (wykłady i ćwiczenia w scrninzrjach).
Głównym przedmiotem pedagogja teoretyczna i praktyczna, obok tego uzu
pełnianie wykształcenia ogólnego, zwłaszcza znajomości języków i literatur
klasycznych i nowożytnych. Wykłady i ćwiczenia mają być tak rozłożone,
by słuchacz•mógł korzystać z innych kursów na uniwersytecie.. Lekcje prak
tyczne będę się odbywały w różnych szkołach powszechnych. Po 2-letnich
studjach odbywa się egzamin ustny z 6 przedmiotów teoretycznych, który
uprawnia kandydata do nauczania w szkole powszechnej. Słuchacze, mający
oprócz 2 lat studjów na fakultecie pedagogicznym jeszcze dwa lata studjów
na innym wydziale uniwersytetu, mogą zdawać doktorat z pedagogji, który
uprawnia do objęcia wyższych stanowisk w szkolnictwie. (Muzeum r,

Zakłady wychowawcze Tołstoja (Osada dziecięcia) pod panowa
niem rządu sowieckiego. W Jasnej Polanie wychowuje się obecnie okoto
800 dzieci robotników i biednych włościan pod okiem córki filozofa rosyj
skiego Tatjany i jego przyjaciela Czerkowa. Dzieci zajęte są pracą na ro!i
pod umiejętnym kierunkiem zawodowych gospodarzy, ~iytają książki i pistna
Tołstoja. Nauczycielami są uczniowle myśliciela z Jasnej Polany. Istnieje tam
muzeum, teatr dziecięcy chór, orkiestra, różne warsztaty i pracownie: sto
larnie, zakłady mechaniczne, szwalnie i t. d. Oprócz tych urządzeń znajdują
się tam żłóbki, ogródki dziecięce, boiska, place gier i zabaw. Koszta utrzy
mania tołstojowskich zakładów wychowawczych pokrywa Komisarjat oświaty
ludowej. \ .

Tatjana Tołstojówna i Czerków żyją i pracują razem z dziećmi, które
zarządzają same sv~oją małą republika, organizują zajęcia szkolne, przygoto
wują żywność (jarska kuchnia). Nauczyciele kierują pracami, pomagają-ie:
dnakowoż w ten sposób, by jak najwięcej samodzielności pozostawić dzie
c10~ sa~y_m. W tej republice dziatwy i młodzieży czczą na każdym ~roku
pamięć JeJ założyciela Tołstoja, wprowadzają w życie idee pedagogiczne
rosyjskiego filozofa i apostoła. (Intemationale Erzielzungs - Ięundscluui).

Szkoła nowego typu w Cambridge (Perse Gramrnar School).
W s~kole tej panuje metoda bezpośrednia we wszystkich ,działach nauki od
studjurn przedmiotów przyrodniczych począwszy, a skończywszy na nauce
Języków klasycznych. Celem i kryterjum metod tu stosowanych jest „sprowa
dzenie rzeczywistości". Piętno swoiste i tradycję dają szkole jej. uczniowie,



których tutaj setki się wychowało i przy pomocy, których wiele się nauczył
i wiele zgromadził doświadczeń kierownik zakładu Dr Rouse.
. . ~zkoła w Cąmbr)?f/:e jednoczy w sobie organicznie pracę umysłową
! zajęcia ręczne; historji 1 ge~gr<!,fJ1 uczy_ się ryiłodzież na wycieczkach w naj
bliższe okolice; dla uzmysławiania opowiadań sporządzają dzieci same mo
dele, dla prze?stawie1i ( dramatyzowanie ballad) przygotowują sobie kostjumy
1 w ten sposob rę!~a stoi za:w,ze na u~ług~ch żywej nauki. Nawet języków
kląsycznych ~czą się, ukł~daią~ o?pow1edn1e teksty dla produkcyj deklama
cyjnych. Częścią szkoły Jest niewielka ferma, gdzie młodzież oddaje się pie-
lęgnowaniu roślin ogrodowych i hodowli zwierząt. . .

Wśró I sił nauczycielskich przeważają kobiety, albowiem zdaniem Dra
R~use mają one :,yic;cej danych_ jak? wychowawczynie, niż mężczyźni. Oprócz
tej szkoły, w której wychowują się tylko chłopcy, założył Dr Rouse jeszcze
drugą szkolę koedukacyjną w pobliżu Cambridge. Duch w obu szkołach jest
nawskróś humanitarny, oparty na zasadach sprawiedliwości zarówno w sto
sunku do własnego narodu, jak i do obcych ludów. (Internationale Erzie-
huttgs - Ićuudschau). . .

Szkoła doświadczalna w Dreźnie. Na wniosek miejscowego Stowa
rzyszenia nauczycieli oddały władze organizacjom miejskim jedną z komplet
nych szkół· elementarnych jako szkołę doświadczalną Zadaniem jej jest re
alizacja idei szkoły pracy w ramach pełnej, zorganizowanej szkoły. W tym
celu utworzyło się specjalnie dobrane grono z pośród nauczycieli, którzy się
do tej pracy zgłosili dobrowolnie. W szkole tej nie obowiązują urzędowe

· programy nauki i rozkłady godzin. Obniżono nauczycielom Jiczbę godzin, do.
jakich ~ą powszechnie obowiązani. Liczba uczniów w poszczególnych od
działach tej szkoły nie uległa zmianie. Pozostawiono gronu· swobodę w spra
wie uregulowania zewnętrznej i wewnętrznej organizacji życia szkolnego.

Do obowiązków nauczycieli należy zdawanie sprawy co kwartał, z koń
cem zaś roku szkolnego składa ogólne sprawozdanie o wynikach prób i do
świadczeń kierownik szkoły. Nauczyciele ci są też obowiązani budzić zain
teresowanie dla nowych metod nauczania drogą odpowiednich odczytów
i wykładów. Należy też innym nauczycielom umożliwić zwiedzanie szkoły.
Szkoła posiada odpowiednie urządzenia, między innemi warsztaty uczniow
skie. (Zeitsc!zrift fiir piid. Psychologie und exp, Ptidagogik).

Wystawa, ilustrująca rozwój i życie dziecka. W związku ze zjazdem
T-wa Opieki nad dzieckiem urządzono w D!isseldorfie w b. r. wystawę pod
nazwą .Dziecko", Wystawa ta obejmowała następujące działy:

I. Dziecko szkolne jako czynnik polityki ludnościowej. Liczba dzieci
szkolnych-- absolutna i względna.

II. Rozwój zdrowotny. Wzrost, waga, proporcja ciała, odżywianie,
odzież, sen, ogólna higjena. - _

III. Rozwój umysłowy i moralny. Rozwój intelektu. zmysłów, fantazji,
kształcenie woli, wychowanie estetyczne, psychologja doświadczalna, twór-_
czość dziecka w zabawach i -pracy. - -· - -

IV. Potrzeby opieki. a) pod względem zd_rowotnym; _ni~doży""'.ienie,
stusunkl _ mieszkaniowe, gruźlica i inne niebezpieczenstwa zagrazaiąc~ dziecku,
śmiertelność; b) pod względem umysłowym i moralnym; upośledzenie, zbrod
niczość, wychowanie anormalnych.

V. Opieka publiczna. Lekarz szkoln~ i piecza naci uzębieniem dzieci
szkolnych. Pielęguiarka domowa i szkolna, siostra szkolna.

VI. Opieka nad żywieniem i dożywianiem. Kuchnie s~kolne! łazienki
i pływalnie, kąpiele powietrzne, sloneczne.morskle, ogro~~ u~zmows~1~, uzdro
wiska leśne, szkoły leśne, Icolonje w~lcacyine, dziecko mlejskle na wies, uzdro
wiska morskie, sanatorja dla dzieci.

·v11. Opieka pedagogiczna. Czytelnie dla dzieci, warsztaty, ogniska,
obrazy świetlne.

VIII. ?:agadnienia pedagogiki szkolnej. Szkoła prac_y, n~ul\a zręcz
ności, szkoły zreformowane, szkoły dla anormalnych, ogródki dziecięce.

IX. Opieka nad młodzieżą. Opieka władz szkolnych, kościelna i t. p.
kluby młodzieży, skauting. ·
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X. Pomoce naukowe. Statystyki tabele, przedstawienia graficzne
kwestjonarjusze, dzienniczki, metody ba?ania _i r~zult<;1tY, spra,"'.07:dania, pro~
gramy naukowe, rozkłady godzm, prospekty, bibljoteki, obrazy świetlne, urzą
dzenia wewnętrzne, materiały do robót ręcznych, narzędzia, modele i. t. p.
(Ztsc!zr. f. pad. Psych. u. exp. Pad). .

Rocznik Pedagogiczny. Dzięki wydatnej pomocy materjalnej Mini
sterstwa Oświaty ukazanie się Rocznika jest zapewnione i_ prace przygoto
wawcze rozpoczęte.

Treść „Rocznika" za r. 1921 obejmować ma trzy działy: zasadniczy,
statystyczno-kronikarski, i bibljograficzny. Uzupełniając się wzajemnie, dadzą
one możliwie całkowity obraz dorobku roku sprawodawczego i ujawniających
się najważniejszych potrzeb.

Dział I. I. Nauki-pedagogiczne. Stan badań, potrzeb, prądów, nau
czania: psychologji wychowawczej, pedologji, pedagogiki _ogólnej, historji
wychowania.

2. Zagadnienia. wychowawcze i metodyczne. Programy szkolne ze szczę
gólnym naciskiem na uzgodnienie szkoły powszechnej i niższego gimnazjum
(nowe prądy i zdobycze w metodyce nauczania poszczególnych przedmiotów).
Samokształcenie. (Wpływ wojny i stosunków powojennych na młodzież). Wy-
chowanie fizyczne i higjena szkolna. .

3. Szkolnictwo Ustrój i organizacja szkolnictw-a. Realizacja powsze
chnego nauczania. Szkoła średnia i jej typy. Szkolnictwo zawodowe. Rola
Uniwersytetu w całokształcie wychowania i wymagania, które Uniwersytet
stawia szkole średniej. Szkoły dla anormalnych. •· ·

4. Nauczycielstwo. Stan liczebny i charakterystyka. Kształcenie i do-
. ksztakanie. Zrzeszenia nauczycielskie. .

5. Wyc!zo1vawcza praca pozaszkolna. 'Dzlecko wobec prawa Opieka ·
społeczna nad dzieckiem ; instytucje przedszkolne i pozaszkolne.

6. Nauczanie dorosłych,
Dział II. Statystyka ujęta syntetycznie w tablicach ew. i w grafikonach.

Kronika ważniejszych prac pedagogicznych.
Dział III. Bibljografja za rok 1921 zestawienie systematyczne. Krótkie

recenzje dzieł najważniejszych (zw. zbiorowych).
Redakcja.Rocznika Pedagogicznego" gromadzi rnaterjały, tworząc z nich.

bibljotekę - archiwum, która będzie dostępną dla nauczycielstwa.
Redakcja zwraca się z gorącą prośbą o nadsyłanie publikacji, nie znaj

dujących się w obiegu księgarskim (sprawozdania szkolne, programy, druki
administracyjne, pisemka młodzieży, odbitki z czasopism, znamienne artykuły
prasy prowincyonalnej), oraz o uwagi o treści i zadaniach „Rocznika".

Adres: Warszawa, Nowy - Świat 72. Pałac Staszica. Sekretarjat czynnj:
we wtorki, czwartld.j soboty od godz: 51/z do 71/z wieczór.

,; Przedpłatę na „Rocznik" w kwocie 300 Mk. przyjmuje „Książnica Pol
ska T. N. S. W.

Czasopisma pedagogiczne.
Bibljografja pedagogiczna. Czasopismo poświęcone. przeglądowi ksią

żek i pomocy szkolnych oraz wydawnictw pedagogicznych. Warszawa. Wy
dawane przez Ministerstwo W. R i O. P. Redaktor Jan Szarota. Treść ze
szytu I. i Il. r. 1921: .Od Redakcji - Statut organizacyjny Komisji książek
i pomocy szkolnych - Pomoce naukowe - (M. Falski) - Oceny -- Prze
gląd czasopism - Nowe książki i pomoce szkolne - Kronika - Spis ksią
żek i wydawnictw poleconych i dozwolonych - Tematy higjeniczne w pod
ręcznikach szkolnych (Dr St. Kopczyński).

Muzeum. Czasopismo poświęcone sprawom wychowania i szkolnictwa,
W)'.dawane _przez Okręg Lwowski, T-wa N. S. W: pod redakcją L. Bykow
s/<te[fO. Treść zeszytu 3-4 (1921): S p. Dr Bolesław Mańkowski (A. Ja!zner)
C~1cze111a z_ fizyki v;r kl. Il i III; doświadczenia i przyrządy (Dr]. Mihul~
wież) - Ćw1czema fizykalne w kl. IV wedle nowych planów (Dr Zdz, Thullle)
- Zarys programu dla nauki chemji i mineralogji w gimnazjum matema
tyczno-przyrodniczern (B. Duchowicz i T. Wiśniowski) - Zarys programu
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-nieorgauicznej chemji '!- _elementami mncralogjl (F. Tokarski) ~ Trzy wy
.kłady z kursu uzupełniającego dla nau:zycieli fizyki i przyrodoznawstwa
(L. BykoJ11s(ci) - . O pot'.zebie_ badań, -fauny krajowej (Dr B. Faliński) -
Program minlsterjalny gn~nazium państwowego. Gimnazjum wyższe. (Kra
kpivska Komisja Referento» T. N. S. W.) - W sprawie kształcenia nauczy
-c1el1 towaroznawstwa (Dr A. Bolland) Telegraf mięśniowy - Oceny i spra-
wozdania - Wiadomości bieżące. ® ·

Szk(!la. Powszechna. Kwartalnik pedagogtczny, poświęcony sprawom
wrc!10wa111a I naucz".ma oraz kształcen_1a nauczycieli, wydawany nakładem

. M_1111sterstwa V(. R. 1 O. P. pod redakcją Dra Z. Ziembińskiego w Warsza
wie. Zeszyt lll I IV (r. 1921} zawiera artykuły: Aniela Szycówna (]. Ciem
broniewicz) -- Uwagi o szkole (]. Kami11ski) Oświata polska na Rusi w cza
sie wiel~iej wojnr (], _Kornecki) - ywagi wstępne w sprawie opieki wycho
wawcze] nad dz1ec1111 anormalnemi (M. Grzegorzewska) - Badanie dzieci
l!mysło".'o niedoroz\~in'ętych ze szkól powszechn)'.ch rnirsta Łodzi (Dr].
.Koyczynska) - Doniosłe znaczeruc I rola nauczycielstwa szkół powszech
nych, jako informatora polskiej archeologji przedhistorycznej (M. Waivrze
niecki) - Rysunek w nauczaniu przyrcdnlczern (M. Heilpern) Jakim wyma
ganiom odpowiadać powinna mapa szkolna? (T. Walczak) - Dziennik nau
-czyciela - Oceny, sprawozdania, wiadomości bieżące.

Ognisko Nauczycielskie. Pismo miesięczne, poświęcone zagadnieniom
pedagogicznym i społeczno-oświatowym Lublin. Nr 4 (Grudzień 1921): Nowy
„program" nauki . historji w praktyce (L. Kiettyczyna) - Praca dziecka
·w szkole (H. Michnie))lska) - Spółgłoski (L. Kiettyczynay Metodyka języka
polskiego na- kursach d a dorosłych (Ii. Pasławska) - Nauczyciel jako kra
joznawca (M. Marecki) - O kasach s kolnych. czyli t. zw. Skarbonkach
(F. Dąbrowski). ·

Język Polski. Organ T-wa Miłośników języka polskiego. Kraków. Nr 4
_ {wrzesień. październik 1921}: O uczuciu w języku (St. Szober) - Adam An

·roni Kryński (St. Szober) - O nazwiskach t. zw. ,,pols~ich" i „szlacheckich"
([(. Nitsctn>: Nieporozumienia językowe (Fr. Bielak) - Recenzje.

Ruch Filozoficzny. Lwów Nr 6--7 (list .pad 1921). O potrzebie zanie
chania wyrazów „filozofja", ,,filozof", ,,filozoficzny" i t. p. (J. Kotarbiński)
Sprawozdania - Przegląd czasopism - Wiadomości, wykłady,-- odczyty,
referaty.

Orli Lot. Miesię ,:znik krajoznawczy dla młodzieży. Kraków .Nr 11 (li
stopad- 1921}: Dziesięciolecie Muzeum Etnograficznego w Krakowie na Wa
welu (A. Borawski) Skioptykon i kinomatograf na usługach krajoznawstwa
{R. Hajnos) - Jezioro Góreckie (1. Ziemska).Pałac w Radzyniu - Wystawa
krajoznawcza i wojenna w _Kurytybie - Z życia organizacyj krajoznawczych.

Płomyk. Dwutygodnik dla młodzieży szkół powszechnych. Wydawnic
·two Związku Pol. Naucz. S. P. Warszawa. Treść Nr 19 (grudzień 1921 ): Na
Belweder (M. Konopnickdy -:: Bój o Olszynkę Grochowską (A. Sliwiński) -:-;
Liście jesienne (Tt. Baczyńska) - Piosenkl (]. Debnov --- Listy od Redakcji,
Dodatek Płomyczek dla młodszej dziatwy.

Revue Pedagogique. Publication Mensuelle. Paris Nr 9, 10. Septembre,
-Octobre 1921. (Przegląd Pedagogiczny, czasopismo miesięczne ·pod redakcją
M. Delagrave'a w Paryżu). Zeszyt 9 i IO za wrzesień i październik 1921 z~
wiera między innemi artykuły: L. Leterrier. L'exercire collectif de Com~os_1-
tion franęaise a l'Ecole primaire supćrleure - (Autor porusza zagadnienie
zbiorowych wypracowań z języka francuskiego w "'.Yższej szkole elem~n.tar
nej) - L. Dugas. Les ldees de Guyau sur l'educat1on (artykuł, omaw1aiący
myśli o wycllowaniu znakomitego filozofa francuskiego Guyau) - A. de Roth
maler. Les Hautes - Ecoles de Paysans au Danemark (O _uniwe_rsytetach
chłopskich w Danji) - F. Pecant. L'Enfant et le Nombre (Dz1~cko I hczba
podstawy psychologiczne w nauczaniu arytmetyki) - P. Cattier. La lec~ure

. d'histoire expliquee. (W sprawie nauczania historji w szk?le e ementarneJ)--;
J: Vilattil. Education et jardinage.-L. Dechappe-L'Ecnture a l'Ecole pn-
maire superieure. . · -

Societe Alfred Binet (Psycholog{e de l'En/a'!t et Pedagogie e~peri:1,en
tale) Biuletyn Towarzystwa Alfreda Bmeta, posw1ęcony psychologJ1 dziecka
i pedagogice doświadczalnej. Pod redakc_ją V. Va11ey'a. Biuletyn Nr 148
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i 149 (czerwiec i lipiec 1921) poświęcony jest wy_chowani~ przedszkoluenn
(La pedągogie a l'ćcole matemelle), a Nr _150 ; 151 (~1erp1en ! wrze~1e1\:
1921) zawiera obszerną rovprawę Dra Th. Simon a o pomiarach ciała uziec!
szkolnych (Le corps de l'ecolier Mensurations et fiches scolaires).

Revue de l'Enseignemeut Franęais hors de France. Czasopismo wyda
. wane w Paryżu. Nr 13 (lipiec 1913) zawiera między innemi artykuły: L'Ecote
Latque (O szkole świeckiej) -® La Reforrne de l'Enseignement secóndaire
(O reformie nauczania średniego).

Internationale Erziehungs-Pundschau. Monatliche Beilage zur „Neuen.
Erziehung" Publikation der Padagogischen Abteil -ng der Deutschen LiJa
fllr Volkerbund. Herausgegeben von Dr Elisabeth Rotten. Berlin. Czasopismo
to daje przegląd reform w szkolnictwie i wychowaniu w różnych krajach.
Do ważniejszych artykułów należy: Sprawo-danie z ruchu, podjętego przez
grup~ pedagogów, która pod nazwą „Les Compagnons de I'Universite N,JU-·
velle' wydaje szereg publikacyj, mających na celu reformę szkolnictwa we
Francji. (Les Compagnons. - Eine franzósische Universitats-Reforrnbewe
gung) - Tolstoi der Erzieher (Tołstoj jako wychowawca)·- Schulen von
"Morgen" in England (O szkołach nowego typu w Anglji) - Die Kinder
siedlung in, Ed ,n bei Wien. Ein Erziehungswerk der Theosophischen Bruder
schaft in Osterreich. - Arundale. Eine englische Knaben und Madchenschule·
auf theosophischer Grundlage. - Rabindranath Tagore „Friedenstatte"
(O szkole poe y i filozofa indyjskiego Rabindranatha w Bolpurze niedaleko
Kalkuty) - Erziequng im Bolschewistischen Russland (Dr L. Haden Guest)
Volkshochschularbeit (O rozwoju Uniwersytetow Ludowych w Anglji, Ame-
ryce, Danji, Szwajcarii, Rosji i w Chinach). o

Zapiski bibljograiiczne.
Dr. Stanisław Łempicki. Działalność Jana Zamojskiego na poiu szkol

nictwa 1373-1605. Prace monograficzne z dziejów wychowania i szkolnictwa
w Polsce Nr. 2. W Krakowie 1921. Skład. Główny w Książnicy Polskiej T ..
N. S. W.. w Warszawie. . .

Hoene Wroński. Prodrom Mesjanizmu albo Filozofii absolutnej, Prze-
łożył J. Jankowski. Lwów - Warszawa. Książnica Polska T. N. S. W. 1921

L. Zarzecki. Szkoła Pracy. Pojęcie i główne zadania. Wvdawnictwo'
NI. Arcta w Warszawie 1921. ·

Ministerstwo W. R- i O. P. Program nauki w państw. seminarjach
naucz. Przykłady rozwinięci, poszczególnych przedmiotów. Zesz. I. Botanika
i Zoologja. Warszawa 1921. Skład Głów. w „Książnicy Polskiej".

P. Hrabyk i L. Sawicki Metodyka geografji dla I - III stopnia 7-kla-
sowej szkoły powszechnej. Kraków 1921. '

Wł. Weychert Szymanowska. Nauczania dorosłych czytania i pisania.
Wskazówki metodyczne. Warszawa 1921. T-wo Wydawnicze „Ignis".

F Próchnicki i I(. Wojciechowski. Wypisy Polskie. Tom IV. Książnica
Polska T. N..s. W. Lwów- Warszawa 1922. ·

F. Próchnicki i I(. Wojciechowski.· Wypisy Polskie dla Szkół średnich:
Tom V. Lwów- Warszawa 1920. Książnica Polska.

Adam Mickiewicz. Pan Tadeusz. Objaśnili i zastosowali do potrzeb
szkolnych, Jan Bystrzycki i Michał Janik. Książnica Polska. Lwów-War-
szawa 1921. .

B. Gebert i O. Oebertowa.-Historja starożytna. Część pierwsza. Z 71:
rycinami. Książnica Polska. Lwów- Warszawa 1921.

- Opowiadania z dziejów powszechnych. Część druga. Z 48 ryci-
nami. Książnica Polska. Lwów - Warszawa 1?21. · ·

. . -;- Wypisy historyczne z dziejów ojczystych. Wydanie drugie, uzupeł
nieme, ilustrowane. Książnica Polska. Lwów- W~, szawa 1921.

H. _Witkowska. Dzieje ustroju Polski w zarysie. Wyd. V. poprawione.
uzupełniona. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1921. ·

F. Brodowski- O duszę Polski. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1921.
- Dr. Wereszczyński i W. Kucharski. Wiadomości o Polsce wspó{czes-
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nej ze szczególnem _myzgiędnieniem stosunków.politycznych, gospodarczych
1 społecznych. Książnica Polska. L:11ów - Warszawa 1921.

Euge~JlfS: Romer. Geografia dla klasy pierwszej szkół średnich.
Wyd. V. Ks1ąz11!ca Polska. Lwów- Warszawa 1921.

. K~- Bronisław Gładysz. Życiorysy wybitnych Świętych, Nakładem
księgarni św Wojciecha. Poznań 1921.

Artur ~liwiń!ki. Stefan Batory, Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922.
Ewa Białynia, Powstanie Listopadowe. Wyd. II. Wydawnictwo M.

Arcta w Warszawie 1922. ·
Paweł Sosnowski. Geografja Polski w dawnych granicach z 158 ry-

cinami. Wyd. Ili. Książnica Polska Lwów- Warszawa.1921. · ,
Polski Atlas Kongresowy. Atlas des problernes territorianx de Ja

Pologne. Nakł. Książnicy Polskiej f-wo. U. S. W. Lwów- Warszawa 1921.
Dr El_lge~jusz Roll}~r. Geograficzno-statystyczny Atlas Polski. Wyd.

11. Nakł. Książnicy Polskiej Lwów - Warszawa 1921. Tekst polski:
Taqeusz.Sierzputowstd. Elementarz rachunkowy, CzęśC I. (Pierwszy

rok nauki). Książnica Polska. Lwów - Warszawa 1922. .
- Wskazówki metodyczne do elementarza rachunkowego.

· - Arytmetyka. Część I. (Trzeci rok nauczania). Wyd. IV. Książnica
Polska. Lwów - Warszawa 1922.

- Arytmetyka. Część Il. (Czwarty rok nauczania. Wyd. IV.
· - Arytmetyka. Część IV. Wyd. II. Książnica Polska. Lwów - War

szawa 1922.
A. Krantz, Zbiór zadali rachunkowych dla szkół powszechnych. Księ

garnia ś. Wojciecha Poznań 1911.
Tytus Benni. Podręcznik języka angielskiego. Z cwiczeniani, słowni

kiem i wymową, podaną przy każdym wyrazie zapomocą specjalnej polskiej
pisowni fonetycznej. Wedł. wydania duńskiego O. Jespersena i Chr. Sarauwa.
Metoda bezpośrednia. i fonetyczna. Nowe wyd. Książnica Polska. Lwów -
Warszawa 1921. · .

M. Swinarska i J. Ławicka. Krótki podręcznik do nauki języka an
gielskiego. Część li. Nakładem Księgarni św. Wojciecha. Poznań 1922.

P. Z. Froman. Systematisches Lehrbuch der deutschen . Sprache. II.
Teil, Verbesserte Auflage. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie.
, Witold Broniewski. Zasady metalografji. Książnica Polska T. N. S. W.
Lwów - Warszawa 1921.

**

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODŻIEŻY.
Karol Homolacs. Bajka o Kosturku, Azie i Burku. Lwów - War-

szawa. Książnica Polska T. N. S. W. 1922. ·
- Wigilja Wojtusia. Z ilustracjami Książnica Polska T. N. S. W.

Lwów - Warszawa. ,
[ulisuz German. O dobrej wróżce i o polskiem dziecku śmiałem.

Ilustracje według rysunku D. Z. Bohusz-Szyszkówny. Nakładem Książnicy
Polskiej T. N. S. W. Lwów - Warszawa.

„ walerian J. Śliwitiski. Sygnalizacja. Podręcznik dla harcerzy. Nakład
Księgarni sw, Wojciecha. Poznań 1291. , .

Marja Konopnicka. Poezje dla dzieci do lat siedmiu. I Wydawnictwo
M. Arcta w Warszawie 1922.

- O Janku Wędrowniczku. Wyd. M. Arcta. .
- Książka dla Tadzia i Zosi. Wyd. IV. M. Arct w Warszaw•~ 1921.
- O Krasnoludkach io sierotce Marysi. Wyd;M.Arct wWarszawie 1922.
1Warja Buyna. Czytajmy sarni powiastki. Wyd. III. z 16 obrazkami.

Wyd. M. Arcta. . . . ,
1Warja Buyno-Arctowa.. Rycerz . zło\ego serduszka. Powieść ianta

styczna dla dzieci. Z rysunkami A. G_aw1ńsk1eg_o. _M .. A~ct w Warszaw1e 1922.
Walery Przyborowski. Młodzi Gwardziści. Epizod z. oblężenia War

szawy przez Prusaków w r. 1794. Z rysunkami A. Brzostka. Wyd. !IL M.
Aret w Warszawie 1921. ·

5
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Walery ·Przyborowski. Reduta woli. P~wieść historyczna z 1831 r.
dla młodzieży. Wyd. Ili. M. Arct w Warszawie 1922.

M. B. Grześ z Sanoka. Opowiadanie historyczne. Podług J. I. Kra-
szewskiego. Wyd. M..Arcta w Warszawie 1921. .

Antoni Gawiński. Przygody Okruszka. Wyd. M. Arcta w Warszawie 1922.
.. B. Dyakowski. Wąż Władka. _Opowiadanie przyrodnicze.· Z rycinami.

Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie 1922. .

OD ADMINISTRACJI.
Niewielka ilość kompletów Rocznika Vlll-go (t. 1921)

,,RUCHU PEDAGOGICZNEGO"
jest do nabycia w Administracji w cenie .§00. · Mkp.

za jeden rocznik (przeszło 16 arkuszy druku).

Zamawiać należy bezzwtecznle pod adresem:

,,Związek- Polskiego Naucz. Szkół Powszechnych"__
Kraków, Rynek 29.

TREŚĆ Nru 9 -W:
H. Rowid. Nauka Rzeczy Ojczystych. - F. Jaros.- Rozwój fizyczny dziecka
w wieku szkolnym (dokończenie). - H. L. Sierakowska. Nauka czytania.
Materjały i obserwacje. - H. W. Z obcych czasopism. - h. Obecny stan
szkolnictwa w Bułgarji. - Wt. K łosiński. W sprawie artykułu p Libracho
wej „Najnowsze elementarze". - Recenzje. Teodor Wierzbowski. Szkoły pa
rafjalne w Polsce i na Litwie za czasów Komisji Edukacji Narodowej (Mgr).-
Stan. Matzke. Zasady rysunku początkowego (G). - Kronika pedagogiczna. ---·

Czasopisma pedagogiczne. - Zapiski bibljograficzne.-~~~Prenumerata: Zeszyt 9-10 kosztuje .. 200 Mk

R Nabyć można w _Związku Polskiegoo.c1Jna . . . . . . . 480 Mk
· Nauczycielstwa Szkół PowszechnychPółroczna . . . . . . 240 Mk Kraków, Rynek 29, Il. p.
~:-....-: :-....-: «..: ~ :-....-: :-....-: ~)\E)

-Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nowale
sklego. Nauczycielstwa Szkół Powsz.
" w Krakowie, ulica Grzegórzecka L. 30 a.


